
i ^ T r .  2 8 1 . We Lwowie, Wtorek dnia 12. Września 1871 R o i ł  x :

Wjchodzi codziennie o goJz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
Prze 1 płata wynosi:

MIEJSCOWA k w a r t a l n i e  . . . 3  t ł r .  75 ce n tów
miea ieezo ie  . . . 1 m 80 *

Z przesyłką pocztową:
w p a ń s t w i e  A n s t r j a c k i o m  . . .* 5 t i r .  — c t .
, lo P r M j  i R z e s a y  n i e m i e c k i e j  4 t a l a r y  15 8 f r .

4)
2
'w*•*U9S
4

rt S aw ec j i  i  D anji  
„ F r  .ac fi  i A ng l j i  . . . .
„  W ł u c h ...................................
„ B e l f j i  ‘ S a w a jc a r i i  . .
w T u r c j i  i k s i ę s t w  NadauD.

Numer pojeayńczy kosztuje 8 centów

B -  . 23 f r an k ó w  
20 
18 
17

Przedpłatę i ogłoszenia p if
We L W O W IE :  B ió ro  A d m in i s t r a c j i  ng |  

dowej"  p r t y  u l k y  N owej,  pod l i c i b a  291.
WIE: K s i ę g a r n i a  Józefa  C ze ch a  w  r y n k u .
Ż U :  na  c a ła  F r a n c j ę  i A n g ł ję  j e d y n ie  o. p d l l ____
Raczkowski*, rue  du p o n t d e  Łodl N r .  1. W W IEDN IU: 
p. H aas en s te in  e t  Yogle , N e u e r  M a r k t  N r .  11. i A. 
Oppel ik,  WolWeile, 22. W F R A N K FU R C IE  : n ad  M E ­
NEM i HAMBURGU: pp H a a s e n s t e i n  e t  Yogle r .

OGŁOSZENIA przy jm u ją  s ię  za  o p ła tą  6 ce n tó w  
od m ie js ca  obję to śc i je d n ego  w ie r s z a  d robnym d r u ­
k ie m, oprócz  op ła ty  s tę p lowe j 30 c t .  za  k a ż d o ra z o w e  
u m ieszczen ie .

L ISTY  REKLAM ACYJNE n ie o p ieez en to w an e  n ie  
a l e g a j ą  f r a n k o w a n iu .

M a n u s k r y p ta  d robne  n ie  z w r a c a ją  s i ę ,  lecz b y ­
w ają  n is zczone .

Od administracji.
Szanownych prenumeratorów zapra­

szamy do wczesnego nadesłania prenume­
raty na trzeci kwartał 1871.

Cena prenumeraty ua Gazetę Na­
rodową wraz z „Tygodnikiem niedziel­
nym z p r z e s y ł k ą  p o c z t o wą :  
rocznie . . .  20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, — „
kwartalnie . . 5 „ — —
miesięcznie . 1 złr. 70 ct.

Ktoby z panów prenumeratorów ży­
czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
„Tygodnika niedzielnego11 przy „Gazecie 
Narodowej11 jeszcze drugi lub więcej 
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar­
talnie po 35 ct. za jeden egzemplarz, i 
otrzymywad będzie pod osobnym adresem.

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie- 
dz.dlnego:
rocznie . • • 15 złr. — ct.
półrocznie • . 7 50 ,,
kwartalnie . . 3 „ 75 „
miesięcznie . . 1 złr. 30 ct.

Równocześnie z przedpłata na „Ga­
zetę Narodową*' przysyład można przed­
płatę !

Prenumeratę na Szczutka rocznie 
5 złr., półrocznie 2 złr. 50 ct., kwar­
talnie 1 złr. 25 ct.

Na portret litografowany naturalnej 
wielkości p o p i e r s i  e Mikołaja 
Kopernika podług R. Ghirlandajo, ry­
sowany przez T. Maleszewskiego. Cena 
2 talary czyli 3 złr. 66 ct.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo­
dniej, i po tizykrod taniej przesyład mo­
żna przenumeratę za przekazem poczto­
wym.

LWÓW d. 12. września.
(Sprawy biainoe, — Parlamentarne sto­

sunki stronnictw . —  iam y sły  centralistów .)

Z wielką trwogą oczekiwali centraliści 
sobotniego wyboru niższo aastrja^kiej kurji 
dworskiej we Wiedniu; rezultat mógł zale­
żeć od jednego głesu. Uprawnionych do wy­
boru było 200, z tych albo osobiście albo 
przez pełnomocników stanęło do urny 185, 
a ze spisu, po wyborze sporządzonego widzi­
my, źe zastęp centralistyczny, doskonale zor­
ganizowany, przybył w komplecie, podczas 
gdy z zastępu auticentralistyczaego 15 bra­
kowało. Większość absolutna wynosTa. 93 
kandydaci centralistyczni otrzymywali po 96 do 
105 głosów, anticentralistyczni po 85 do 90. 
A więc zwycięztwo eentralistów mogło sna­

dnie zamienić się w zupełną klęskę, gdyby 
nie niedbałość strony przeciwnej. Dawniej 
z kurji tej wychodziło 10 anticentralistów, 
a 5 centralistów dopiero przy wyborach po­
wtórnych wychodziło, a zeszłego roku upa­
dli nawet pp. Tinti i Krystyn ICinsky. Teraz 
nietylko ci zostali wybrani, ale i dr. Ho- 
pfen, były prezydent Izby posłów, który jak 
wiemy przepadł przy wyborach dworskich na 
Morawie. Gdy jednak jeszcze jest pytanie, 
czy wszyscy anticcntraliśei z niźszo-austrja- 
ckiej kurji dworskiej należą do ugodowców, 
a wszyscy centraliści tej kurji do bezwzglę­
dnych przeciwników ugody — więc zwycię­
ztwo lub klęska tak jednych jak drugich nie 
daje się użyć do ścisłego rachunku. W chwili 
kiedy tc piszemy, niewiadomy nam jeszcze 
jest rezultat wyborów dworskich w Styrji i 
na Szlązku. Powyższa uwaga daje się je ­
dnak i do tych wyborów zastosować.

W ogóle po rezultacie dworskich wybo­
rów na Morawie pewnem jest, że w l i c z a ­
j ą c  38 d e l e g a t ó w  g a l i c y j s k i c h ,  ale 
też tylko w tym razie ugoda może w Radzie 
państwa łiczyć na dwie trzecie głssów, je­
dnak i wtedy ten stosunek może każdej 
chwili być zachwiany słabością, niedbalstwem 
lub odstępstwem choćby kilku tylko człon­
ków stronnictwa ugodowego, gdyż stosunek 
bęuzie 133 do 142 ugodowców przeciw 59 
do 67 centralistów. Cokolwiek zatem pisma 
czeskie i centralistyczne mówią przeciw na­
szemu artykułowi o przyszłem stanowisku 
Polaków w Radzie państwa, zawsze w n a ­
s z y m  r ę k u  będzie sprawa ugodowa; tak 
rząd jak federaliści i centraliści z nami li­
czyć-się będą m u s i e l i .

Sprawa ugodowa w sejmach czeskim, 
morawskim i wyższo - austrjackim, o de w 
program jej wchodzi zmiana ordynacyj wy­
borczych, może wielsą spotkać przeszkodę w 
tern, że do takich zinian oprócz większości 
dwóch trzecich do uchwały, potrzeba tak ie  
obecnuści przy głodowaniu trzech czwartych 
— pierwszą w Pradze i Bernie będą mieli 
federaliści, ale drugiej, to jest obecności 
trzech czwartych mogą nie mieć, gdyby cen­
traliści opuścili salę sejmową, czcm też grożą.

Tej obecności trzech czwartych nie po­
trzebuje Izba posłó w Rady państwa do zmian 
konstytucji, tylko kompletu 100 członków i 
większości dwóch trzecich z obecnych. Otóż 
ten komplet będzie miała przyszła Izba, choć­
by centraliści ją opuścili, ale Polacy pozostali, 
jeśli federaliści przeszło 130 głosami rozpo­
rządzać będą. Byłaby Izba także kompletną, 
gdyby ją  federaliści opuścili, ale Polacy po­
zostali a centraliści przeszło 62 głosów liczyli. 
Z tego zatem względu są także ważne rezul­
taty wyborów do sejmów, po wyborze mo­
rawskiej kurji dworskiej dokonane.

W ogóle pozycja Czechów i rządu nie 
jest woale zabezpieczoną — oględność jest 
dla nich bezwarunkowo potrzebną, gdyż wąt­
pimy, aby sprawę ugody mogli uważać tylko 
za zasadę, teorję, którą bezwzględnie posta­
wiwszy, moźnaby na chwilową narażać klę­
skę, pewnym będąc ostatecznego jej zwycięz- 
tw a,'choćby yż w kilka lat później.

Kwestję, czy z konstytucji i z preceden­
sów parlamentarnych mogą centraliści wy­
prowadzać dla siebie prawo, występywania z 
sejmów morawsk ego, czeskiego i ewentual­
nie wyższo austrjackiego (gdzie po uniewa­
żnieniu wyborów z miasta Linzu mogą anti- 
centraliści otrzymać większość dwóch trze­
cich), albo nieobsyłania Rady państwa przez 
sejmy niższo - austrjacki, styryjski, karyncki, 
salzburgski i szląski, albo wystąpienia z Ra­
dy państwa — uważamy za płonną, a odno­
śne zaprzeczenie Vaterlandu za daremne, bo 
niepraktyczne. Prawda, źe zeszła Izba po­
słów, która w większości swej była centralisty­
czną, zatwierdziła wybory sejmu kraińskiego i 
tyrolskiego do Rady państwa, mimo iż pod za­
strzeżeniem były dokonane— a zatem i teraz 
centraliści nie powinniby robić kwestji ustąpie­
nia, gdy Czesi Radę państwa także pod za­
strzeżeniem obeszlą. Prawda, źe zdaniem 
centralistów, w Radzie państwa objawionem, 
sejmy mają nietylko prawo, ale i obowiązek 
obsyłania Rady państwa, a zatem nie po­
winniby teraz z pomienionych sejmów odma­
wiać wybierania delegatów do Rady państwa. 
Prawda, że zwyczaj parlamentarny zabrania 
mniejszościom ustępywać z sal parlamentar­
nych, dlatego tylko, że są mniejszościami. 
Ale wszystko to jeszcze nie dowodzi, aby 
centraliści zamiarów owych spełnić n ie  m o­
g li .  Owszem praktyka Polaków, Słowieńców, 
Tyrolczyków, Bukowińczyków i Dalamatyń- 
ców dowodzi, źe można ustępować z Rady 
państwa, a praktyka Czechów dowodzi, źe 
można nie obsyłać Rady państwa. A ordy­
nacje kmjowe, które mówią o wyborach u- 
zupełniających, i konstytucja państwowa, 
która mówi o przymusowych wyborach do 
Rady państwa, jest dowodem, że zaprzecze­
nia YaterlanAu są bez podstawy.

Co innego daleko jest fatalniejszem dla 
centralistów, a to, że już nie mogą się po­
woływać na lud niemiecki, iż sf, i oni tylko 
są, reprezentantami narodu niemieckiego w 
Austrji. W wielu bowiem okolicach, czysto 
i od wieczności niemieckich, lud wybierał 
przeciw caniralistom. Wybierał i dawniej, 
ale właśnie teraz centraliści na swych zgro­
madzeniach i zjazdach, w swych stowarzy­
szeniach i dziennikach, w swych mowach i 
czynach podnieśli sztandar „ n i e m i e c k i w y ­
wyższając go nad sztandar „wiernokonstytu- 
cvjny“ — tamten stawiąc jako swą zasadę, 
a ten już tylko jako środek.

Ludność Szlązka. a opinje 
pana Koźiniana.

W chwili, gdy Moskale z szaloną 
zaciętością silą się przytępić u nas wszel 
kie objawy ducha uarodowego, a Litwa 
i Rnś przedstawiają już smutnie wróżące 
dla przyszłości narodowej ślady ich go­
spodarką to na przeciwnym krańcu da­
wnej Rzeczy pospolitej polskiej powstaje

z uśpienia setki lat oderwany od łona 
rodzinnego, przez nas niestety zapomnia­
ny lud szląski, a czując się̂  już na si­
łach, oświadcza nam gotowość wspólnej 
w przyszłości walki o narodowość ż na­
szymi nieprzyjaciółmi. To rozbudzenie 
życia pośród ludności szląskiej świadczy, 
jak doniosłą wagę ma praca kilku ludzi, 
jest dowodem iż nikt z na3 nie powinien 
od pracy narodowej usuwać się, chociażby 
nie znajdował poparcia innych, bo usiło­
wania nawet pojedyńcze uie są stracone.

Ludność Szląska pozbawiona klasy 
wyższej i miejskiej, pozostawała długo w 
odrętwieniu; bez intelligencji swojskiej 
nie było życia narodowego, gdy :ednak 
kilku łudzi pracy i poświęcenia zajęło 
się szerzeniem oświaty i obznajomieniem 
z powinnościami, to ludność szląska po­
czuła zaraz swe obowiązki poczęła żyć 
narodowo i oto dziś już większość kan­
dydatów na posłów postawionych przez 
komitet narodowy, została wybraną, upa­
dli zaś mają poważną za sobą mniejszość; 
Ludność więc polska na Szląsku austrjac- 
kim mimo fatalnej ordynacji wyborczej, 
ułożonej przez wrogów naszych, będzie 
mieć odtąd swego w Wiedniu obrońcę, a 
żądania jego, poparte głosem delegacji 
galicyjskiej, nie będą mog^y pozostać bez 
skutku.

Życie narodowe, jakkolwiek zwolna, 
w ostatnich czasach poczęło jednakże ro­
zwijać się i w Szląsku Górnym, zabranym 
przez Prusaków. Rozruchy w Królewskiej 
Hucie były głównie] protestem ludu pol­
skiego przeciwko zarządowi, złożonemu z 
Niemców, który w niezrozumiałej mowie- 
do niego występował eksploatował nie­
miłosiernie jego pracę. Ważniejszem nad 
to jest ta okoilczność, że i na Sz’ąsku 
pruskim grupuje się już inteligencja 
swojska, synowie ludu szląskiego, kształ­
cący się na uniwersytecie wrocławskim 
łączą się w jedno stowarzyszenie z mło­
dzieżą polską — i Szląśt więc górny 
znajdzie wkrótce wielu krzewicieli naro­
dowej oświaty. Te objawy życia narodo­
wego niepokoją wielce Niemców, w pru­
skich dziennikach spotykamy żądania o 
użyciu wszelkich gwałtownych środków, 
o zaprowadzenie na Szląsku gospodarki 
barbarzyńskich Moskali, wzbronienie po­
sługiwania się rodzinną mową. Próżne to 
jednak zachcenia naszych nieprzyjaciół, 
rozbudzone życie już się przytłumić uie 
da — świadczy ono najlepiej o żywotno­
ści naszego narodu, przekonywa, iż łącz­

ności rodzinnej nie są w stanie zniszczyć 
żadne traktaty, wszystko zaś dc łaje otu­
chy do pracy około narodowej przyszłości.

Przebudzenie się ludu sziąskiego 
kraj nasz napełnia powszechną radością, 
tylko p. Koźmian, lubiący iść zawsze na 
przekor opinii, tej radości nie podziela a 
z okazji zjazdu lwowskiego pisze w „Prze- 
głądzie** dla zadania bolu czytelnikom 
między inLemi co następuje :

„S i u nas ludzie, którym widocznie re ­
windykacyjna aneksja Alzacji i Lotaryngii 
sen zatruwa; rewindykują więc Szląsk a 
przyłączają do Galicji ks. Poznańskie; nie 
czynią tego wprawdzie za pomocą wielkich 
kombinacyj politycznych lub krwawych bitew, 
lecz za pomocą pociągów spacerowych i są­
żnistych toastów. Ile poświęcenia, ile trudów, 
patrjotyzmu, odwagi, intelligencji, r azwinięto 
w tem wielkiem dziele, historja powie kiedyś! 
Rolę Bismarków i Moltków odegrali tu umyśl­
nie w tym celu wysłani korespondenci i na­
sze piwie polityczne.

„Niepodobna nam jednak nie zwracać 
uwagi na te perjoayoznie odnawiające się 
zachcianki co do Szląska i na pewne pobła­
żanie pod tym względem nawet ze strony 
poważniejszego dziennikarstwa. Pytamy się, 
czy godzi się pod tym względem łudzić i 
rozmarzać publiczność? Czy to zabawka? 
Czy też kolosalne szaleństw a? Nie, naszy n 
obowiązkiem, naszą racją bytu, jedyną naszą 
myślą i j e d y n i  iu naszern pragnieniem 
musi być rewindykacja królestwa i Warsza­
wy, wyrwanie ich ze szponów barbarzyństwa. 
Kto zaś mówi o Szląsku, ten zapomim o 
Warszawie, bo w naszem położeniu jedno 
wyklucza możność drogiego.*

Czy to kolosalne szaleństwo, czy tyl­
ko nowe błazeństwo Stańczyka , pytają 
się ogólnie, czytający opinie byłego re­
prezentanta szlachty Tarnowskiej? My to 
inaczej sobie tłumaczymy. Od dawna mo­
żna było dostrzedz, było to niejako na­
macalne, że szczupłe grono Austrjo-Gali- 
cjanów życzyło sobie osłabić w ogóle wia­
rę w niepodległość Polski, ueiłowało pod­
kopać wszelką pracę, skierowaną w odle­
głości do samoistnego bytu, nie miano 
jednak dość odwagi z tem otwcrcie wy­
stąpić, dopiero śmiały p. Koźmian wy­
stępuje na zwiady. Radzi on nam zrzec 
się zaooru pruskiego, zapewne za to , że 
ks. Bismark zgodził się zawrzeć przymie­
rze z Austrys czego życzył sobie od da­
wna polityk Austrjo-galicyjski, oddaje 
na pastwę Litwę i Ruś w nagrodę doko­
nanych na Polsce zbrodni — niepokoi się 
tem, że Szlązacy nie chcą poddać się 
Niemcom, bo boi się widocznie, aby to 
centralistów austrjackicb nie usposobiło

Przegląd teatralny.
Przez

J u n i u s a .

W ubiegłą niedzielę (d. 3. b. m.) wy­
stąpiła po raz pierwszy na deskach naszej 
sceny artystka teatrów warszawskich, pani 
Aleksandra Rakiewicżo,'waw 5aktowej trage- 
dji Józefa Weilena „Drahomira", wybornie 
tłumaczonej przez Wł. Anczyca.

Weilen w niedługiej przestrzeni kilku 
lat ostatnich zajął przodujące stanowisko w 
literaturze niemieckiej. Jestto więc talent 
prav.dz'wie świeży a potężny, szukający zu­
pełnie odrębnych tematów poetycznych i no­
wej dla nich formy. Już sam wybór osno­
wy do dramatów świadczy o wielce oryginal­
nym charakterze poety, fantazja jego nurza 
się zawsze w posępnym a wspaniałym swymi 
obrazami zmierzchu najdawniejszych dziejów 
Słowiańszczyzny lub sag Skandynawskich. 
Czy to w jego „Eddzie", czy w „Drahomi- 
rze“ lub „Rozamundzie*, zawsze to są ta­
jemnicze a potężne tragiczną grozą czasy, 
które wprowadza na scenę swych dramatów, 
lubując się przeważnie w malowaniu obrazów 
pogaństwa średniowiecznegu. Weilen zrozu­
miał głęboko istotę pogjnizmu i szeregiem 
swych dramatów nakreślił całą jego wspa­
niałość i grozę, każąc mu się nareszcie zła­
mać w „Drabomirze* w,.bec czyściejszej mo­
ralnie idei clirześciańskiej. Trudno o temat 
wdzięczniejszy a zarazem bardziej niełatwy. 
Słowiańszczyzna przedchrześciańska, nawet 
najsumienniejszym jej badaczom przedstawia 
się w tylu jeszcze rysach od stóp do głów 
Srinxem, ale źe się We.lenowi uóało niedo­
statek krytyki historycznej, wynagrodzić 
szczęśliwem natchnieniem a z niem połączyć 
jeszcze ogromną siłę poetyczną tak w dykcji 
jak w rzeźbie charakterów, złożyła się z te­
go całość piękna, a chrobra i spiżowa, jak 
ówczesny pierwiastek Słowiański.

Dramat odgrywa się na ^em i czeskiej 
w r. 923 i poczyna w chwili zgonu chrze- 
ściaóskiego księcia Wiaty sława. Chrześcja- 
nizm przestał być na tej ziemi nowiną prze­
niknąwszy już w dłuższym lat przebiegu 
grube warstwy narodu, bo to jeszcze za dni 
księcia Bożywoja (r. 871), kiedy pierwszy

raz „czarne mnichy", wstąpiły na tę ziemię 
gontyn i perunowych rządów. Na zamkn 
praskim żyły dwie kobiety, nie mogące się po­
mieścić obok siebie, dwie przedstawicielki 
wrogich sobie zasad. Drahomira, poganka, i 
Ludmiła, już napojona słodyczą nowej re li• 
gii, pierwsza żona a teraz wdowa po zmar­
łym księciu Wracystawie, |druga jego matka, 
Drahomira pędzi żywot pełen najboleśniej­
szych udręczeń macierzyńskich, bo jej wy­
darto od łona ukochanego syna Wacława, 
aby go wychować w chrześciańskiej wierze, 
zdała od pogańskiego obłędu. Ludmiła za 
przemożnym wpływem księdza z Rzymu, 
ojca Pawła, zdobyła sobie tem wieniec zasłu­
gi ale potargała najświętszy zakon ludzkiej 
natury. ,A tak młodzieńczy Wacław żyje w 
dalekiem zamczysku, Tynie, aby nań nie pa­
dło jedno spojrzenie Liatki... Tu jest węzeł 
dramatyczny sztuki. Gdyby Drahomira bro­
niła wvłączuie przepadłej idei pogaństwa, 
l^tóre choćby w najpowabniejszych skreślone 
kolorach, zawsze razi nbóstwt-m wyższej my­
śli etycznej, jako Gorgona ziejąca ciągle de­
szczem przekleństw, nie pozyskałaby sympa­
tii, ale źe w tej Drahomirze pogwałcone tak 
srogo prawa macierzyńskie, że ta wściekła: 
lwica wobec niby wyższego chrystjanizmu 
właśnie o najbardziej ludzkie walczy za 
sady, to jej nadaje urok tragiczny i 
wznioślejszą przyczynę bytu. Za życia 
Wratysława była Drahomira zupełDie usu­
niętą od praw królowej, i pędziła łzawe 
chwile w samotnej komnacie jako twarda 
poganka, a chociaż z bolu włosy szarpała, 
nikt jej wyrzekań nie słyszał, nikt nie osło­
dził tęsknicy. Ale ze śmiercią Wratysława 
einin jeszcze pogański burzy się i nadyma 
falą buntu przeciw nienawistnej sobie religii, 
naczelnicy ludu wpadają na zamek brzmiący 
jeszcze żałobnym psalmem mnichów, i rzu­
cają się do nóg Drahomiry, która przynaj­
mniej przed śmiercią pragnie złożyć namię­
tny pocałunek na ustach męża. Z niedowie­
rzaniem przyjmuje hołdy Gamoua i Trasa, 
naczelników plemion; wzwyczajona tak długo 
do karmienia duszy jedynie strawą łez i u- 
pokorzenia. pragnęłaby już tylko wrócić na 
łono ojca do swych Łuźyc rodzinnych. W sen­
tymentalnej zadumie, stanowiącej prześliczny 
monolog, przenosi się myślą ku tej ojczy­
źnie wiosen dziecinnych:

Odra z Łabą, rodne dwie siostrzyce,

Srebrnym nuiteni pieszczą me Łużyce,
W nie, j . biedna, ronię moje łzy.

W gajach świętych płonie stos ofiarny, 
Niw tych drogich mnich nie skalał czarny, 

Co wyrywa mężów z łona żon 
I  wydziera z rąk macierzy syna;
Niech zmarnieje matka i dziecina,

Byle on wzniósł Bogu swemu tron.
Ol tam jeszcze w cieniach swej dąbrowy 
Lśni bóg wojay, Harwit pięciogłowy,

Lśni tarcz święta, co nam darzy bój. 
Tam wśród gromad, pełnych silnej n a ry  
Mój najmilszy tęskni ojciec stary, 

Srebrnowłosy gołąbeczek mójl 
Ale złożenie jej hołdu przez naczelników 

plemion, ich błagania, ażeby włożywszy na 
wdowią skroń koronę, z pyłu dźwignęła stary 
obyczaj i zgruchotane bogi, budzi w niej żą­
dzę pomsty i zostania ukoronowanym boha­
terem poganizmu. W chwili, kiedy ten za­
m iar pracuje w duszy Drahomiry, nadchodzi 
jeszcze druh jej rodzinny, niegdyś narzeczo­
ny, a teraz pierwszy rycerz łużycki, Tuman, 
z ponurs wieścią, że jnź i w Łużycach gon- 
tyny podcięte siekierą mnichów, źe święcone 
gaje, których siła burz dotknąć nie śmiała, 
już nie wydają tajemniczych szelestów na 
cześć Hama i Harewita, źe wreszcie naczel­
nik ludu, ojciec Drahomiry, w chwili napadu 
na gontynę, uchwyciwszy się ramieniem pod­
ważonego posągu, lozmiażdżony jest ciężarem 
bóstwa. Drahomira ni a ma już p0 co wracać 
do Łużyc, będzie królową Czech...

W drugim akcie gromadzą się wojewo­
dowie na wiec obiorczy i oddają koronę Lud­
mile, będącej pierwowzorem łagodności, cnoty 
i pokory. Ludmii - .szczytu książęcego nie 
żąda, pieszcząc w swej duszy ideał innej, 
niebiańskiej chwały; więc aby przejednać 
Diahomirę, która juz podniosła żagiew wojny 
domowej, i pud wod^ą Tumana zebrała li­
czne zastępy zbrojnego ludu, składa w jej 
ręce koronę Czech i przyrzeka oddać Wacła­
wa tęskniącemu ł<)ou matki, byle ta w za­
mian chrzest przyjęła. Jeśli zaś nie, naten­
czas nigdy nie ujrzy syna i musi bezzwło­
cznie ustąpić na wygnanie. Drahomira prze­
pojona fanatyzmem wiary, odrzuca z oburze­
niem koronę, powierzoną sobie pod takim 
warunkiem, i wychodzi po strasznej tyradzie 
przekleństw, która jest jednym z najszczyt­
niejszych ustępów tragedji:

O Bogowie! co w piorunie burzy,

W błyskawicy, gdy się niebo chmurzy, 
Bytność swoją objawiacie nam,
A najczęściej w sercu — w tej miłości, 
Co znać daje, że bóstwo w nim gości,
Swą potęgą zadajcie im kłam!
Niech siarczysty roztrzaska ich grom ! 
Niech się na nich zwalą szczyty gór! 
Niech nawiedzi każdy grod i dom 
Wojna! ogień! powódź albo mór! 
Wszystkie pola deszcz zaleje krwawy! 
Niech głód blady szarpie ich w nętrzność 
Niechaj matki w braku wszelkiej strawy, 
Własnych dziatek ogryzają kości!

Sprawcie, by mąż każdy z trwogi wył!
A wstyd hańbił skronie białych głów !
Sprawcie!... bogi, już mi brakło słów...
Brakło przekleństw... i kląć—brakło sił! 

W akcie trzecim wre bój na ulicach 
Pragi. Tuman na czele pogańskich tłumów 
wyrzyna szeregi chrześcian, aż Ludmiła wie­
rząca w potęgę łagodnej wymowy i słodycz 
prawdy boskiej zstępuje z grodu fomiędzy 
walczących i wzniosłym stoicyzmem bezbron­
nej kobiety, jak ów Arion starożytny, po­
skramia wściekłość zapaśników, lud odrzuca 
miecze i ściele się u stóp Ludmiły, — D ra­
homira ulega przeznaczeniu. Na duchu z ła ­
mana, już pragnie odejść na zawsze, byle 
tylko raz jeszcze pokazano jej syna. Draho- 
mira przeczuwa, że taka wymiana spojrzeń 
przykuje go bezpowrotnie'do łona matki. 

...Gzy wiesz co to matka znaczy ?
Czy w iesz, że gdy blask rozpromieniony 
Oka mego w źrenicę mu wbiję,
Całą siłą wzrok zatopię w nim,
Gdy go swemi obejmę ramiony,
Usta moje w jego nsta wpiję,
Wiesz, to  będzie? On na wieki m y m ! 
Wtedy próżno drżąc z rozpaczy cała 
U nóg moich będzie się czołgała 
W łzach błagając: „wnuczę oddaj mi!*
Na to tylko bym odmową wzgardy 
Znać jej uała, co znaczy los twardy 
Znać jej dała =  co to znaczą łzy !*

Ale gd. na podwórzu zamkowem D ra­
homira wygłasza swe trenodje, Ludmiła u- 
niosła już tymczasem Wacława do Tynu — 
zameh praski jest opuszczonym. Na tę wieść 
przećlizgii się błyskawicą po głowie nie­
szczęsnej matki myśl o zbrodni a tuż u jej 
boku staje T„man, pragnący namiętnie po­
siąść Drahomirę i przyrzeka spełnić to krwa­
we poczęcie jej myśli. Ona sama daje mu

sztylet i Tuman pod szatą nocy wślizga się 
do krużganków zamku Tyńskiego, aby za­
mordować Ludmiłę a unieść pizemocą Wa­
cława. Tumau wie dobrze, że raz posiadłszy 
dziecię, ujarzmi jego piękną matkę, której 
pożąda W Tynie odgrywa s ę scena rzewna 
między Ludmiłą a synem Drahomiry, w ca­
łym blasku okazująca wspaniałą duszę ko­
biet]' chrześciańskiej. Wacław słyszący, źe 
matka ten przedmiot jego tęsknot i marzeń, 
zatwardziałe tkwi w obłędzie pogańskim i 
dla niego wyrzeka się nawet kocony, naiwnie 
ufa, że melodj’ słów jego dziecięcych uda 
się przecież ziamać upór poganki i prosi, 
aby mu wolno było mówić z matką. Ludmi­
ła  czyni heroiczne wysilenie duszy, pozwala­
jąc nu krok ten wątpliwy a sama udaje się 
do kaplicy na modlitwę. W cenczas ze zmierz­
chu nocy wyłania się Tuman i pozyskawszy 
kłamstwem szczery umysł Wacława, uwodź 
go do swego obozn, i topi sztylet w sercu 
rozmodlonej Ludmiły. Śmierć jej staje się 
apoteozą chrześciańskiej niewiasty, um ierają­
cej bez słowa shargi, owszem błogosławiącej 
Drahomirę, która nadbiegła paść się wido­
kiem drgnieu przedśmiertnych rywalki,

Ale Nemezis już blisko. W ślad za mor­
dem piętrzą się klęski nad głową Drahomi­
ry — lud rozjątrzony opuszcza na echo zbro 
dni jej sztandary, Perun grzmi burzą, i za­
pala stosy pogrzebne, przed wyobraźnią zbro- 
dniarki błąka się cmentarna mara Ludmiły 
i zamąca spokój każdej chwili, wreszcie staje 
przed nią nieubłagany Tuman i z szyder­
czym chichotem tryumfu żąda jej ręki. Ale 
dłonie rycerza krwią pachną, toż Drahomira 
z pogardą odtrąca namiętne wyznania ko­
chanka, który zamknął jej syna w obozie, i 
przyrzeka oddać go tylko Drahomirze-źonie. 
Tymczasem wojewodowie obwoławszy Wacła­
wa królem, spieszą oswobodzić go z drapie­
żnych rąk Tumana — w stanowczym boju 
samo chłopię królewskie przeszywa pierś 
zdrajcy, i wstępuje na scenę w chwili, gdy 
matka przywalona brzemieniem klęsk, zwąt­
piła o potędze pogańskich bogów, i rzuciła 
się pod stopy krzyża, Wacław w chwili iście 
tragicznej staje przed matką, nie żeby skło­
nić miłośnie głowę do jej łona, lecz by ogło­
sić wyrok bameji na zbrodniarkę. Scena, roz­
dziel ajaca serce matki i syna, którzy tak 
długo nachylali się ku sobie tęsknotą cichej 
miłości, a teraz muszą się rozstać bez po-



źle  dla zamiarów jego zdobycia dla Au- 
stfjo-Węgier, Warszawy i Kongresówki.

Niedawno Wielopolski chciał za 
uzyskanie pewnych dla Królestwa swobód, 
sprzedać carowi Polskę będącą w jego 
posiadaniu, dziś z zbliżonym planem, ale 
już jako ajent austrjacki występuje p. 
Koźmian. Pan margrabia lekceważył opi­
nię kiaju, brawurował z opinią, a naród 
mimo wielu jego zasług i wielkich zdol­
ności odtrącił od siebie, ogłosił za od- 
stępcę. Współpracownik „Przeglądu“ kra 
kowskiego, mieliśmy to nie raz sposobność 
widzieć, także braworuje z opinią, drażni 
uczucia narodowe — nie możemy go je­
dnak poiównywać z byłym wielkorządcą 
Królestwa, bo powaga p. Koźmiana już 
jest stanowczo podszarganą nawet u 
szlachty Tarnowskiej, u której jedynie 
kiedyś uchodził on za znakomitość; raczej 
moglibyśmy przypomnieć mu p. Miniszew- 
skiego, który pisarskie swe zdolności po­
święcił szykanowaniu świętych uczuć pa- 
trjotów. Nie chcemy jeszcze twierdzić, aby 
p. Koźmian zazdroszcząc smutnej sławy 
p. M. odważył się iść w jego ślady, za­
znaczamy tylko fakt, że jeżeli wystąpie­
nie dzisiejsze krakowskiego polityka, ura­
duje naszych wrogów, to jednakże nie 
przyniesie wcale szkody krajowi — prze-, 
CiWnie jest ono korzystnem, bo czyni go 
w przysłości już nieszkodliwym, gdy do­
tąd wyświadczył on nie jedno złe opinia­
mi swojemi.

Korespondencje Gazety Narodowej.

Paryż d. 5. września.
(O) Wynikła z propozycji Riyet-Adnet 

reforma w rządzie francuzkim, rzadki w dzie­
jach parlamentarnych spowodowała fenomen: 
dwa storcem do siebie obrócone stronnic­
twa polityczne z reformy tej wyznają być 
zadowolone 1 Lewica cieszy się rzecząpospoli- 
tą de facto i takim i prezydentem ; prawica 
uchwaliła ministerjum odpowiedzialne, które 
naturalnie wyjść musi z jej łona, i przyzna­
ła  sobie bardzo zresztą wątpliwe praw} kon­
stytuowania; pierwsza zawarowała się niby 
od monarchii, drugiej zdaje się , i i  zrobiła 
do niej krok stanowczy, a prócz tego uprze­
dziła niewątpliwie c o u p  de  e t a t  republi­
kańskie; pierwsza zaagitowała rozwiązanie 
Zgromadzenia narodow., druga uchwaliła, iź 
ono jest konstytnautą, a więc jedna wykrzy­
kuje: Hosanna ! gdy druga śpiewa Aleluja 1 
„E t nunc erudimitii*.

I zrobiła się ztąd mętnej wody sadzaw­
ka, z której tymczasem jeden tylko p. Thiers 
tucznego wyjął karasia. Kto zaś potem wy­
łapie karpie i szczupaki— to przyszłość oka­
że. Amatorów czekających nie brak: Henryk 
V., Orleanie, nawet Gambetta. Napoleon tak ­
ie  nie musi twardo spać lubo głośno chrapie, 
i nie sam jeden adwokat Lachaud życzy je ­
go restauracji, do której denerwująca niepe­
wność, a zwłaszcza gorszące walki parlamen­
tarne i nietaktowna rywalizacja stronnictw 
bojujących, mają niby wyścielać drogę. Ja 
bym uwierzył prędzej w rejencję. Napoleon 
wypatrzy, zdaje mi się, stosowną chwilę i 
abdykuje na rzecz syna, na którym nie cię­
ży przynajmniej zarzut wypowiedzenia nie­
szczęsnej wojny Prusom, i kto wie ?... Ale 
wróćmy do rzeczy.

Mętna woda, szaro papużasta sytuacja 
polityczna, są to sceny, na których episjer- 
ski talent prezydenta rzeczypospolitej po m i­
strzowsku umie się produkować; potem zaś 
w stanowczej chwili zwykł on puszczać się

za wodą... pożegnawszy czule tych przyjaciół, 
którzy na powierzchni utrzymać się nie po­
trafili. Tamci potonęli albo toną, lecz on 
przypływa do brzegu dość szczęśliwie i już 
nową innym zaprzysięga przyjaźń. Tak było 
z propozycją republikanów Riyet-Choiseul i 
i monarchistów Adnet-Vitet, tak będzie za­
wsze—„aż się ucho nie urwie*!

Lecz jakaż ztąd korzyść dla Francji? 
Czy ewolucja zaszła w rządzie, przywróci 
nareszcie niezbędne dla jej dobra ufność, bez­
pieczeństwo i spokój? Pozwalam sobie wąt­
pić dopóty przynajmniej, dopóki takowe nie 
zapanują w samym rządzie i w reprezentacji 
narodowej.

Dziś tego nie widać bynajmniej. Według 
paktu nowego, prezes rzeczypospolitej winien 
się otoczyć ministrami, którzy winni być 
wyrazem większości parlamentarnej, — pan 
Thiers mianuje tymczasem wiceprezydentem 
ministerstwa p. Dufaure, który jest najgorzej 
przez większość /grom adzenia widzianym; 
inni zaś ministrowie, a nawet p. Jules Si­
mon i p. do Remusat, który nie jest posłem, 
zostają dotąd na miejscu. Dalej, Zgroma­
dzenie narodowe mając zamiar odroczyć się 
na dwa miesiące — co według mnie byłoby 
dzisiaj zbrodnią, ma przystawić do boku na 
czelnika rządu komisję z 25 deputowanych, 
co nie jest żadnym dowodem wzajemnej ufno­
ści. Wreszcie republikańska lewica podzieliła 
się aż na trzy odcienia, i popiera niby rząd, 
lecz jednocześnie radykały nie zaprzestają 
propagować rozwiązania Zgromadzenia, i pro­
paganda ta wielkie przybiera rozmiary, na­
wet w Paryźn.

A w kraju tak jak  w rządzie i w Zgro­
madzeniu narodowem, republikańska mniej­
szość pyszni się z otrzymanego tryumfu nad 
monarchią w kwestji przedłużenia władzy 
Thiersa, a ta  znów rości sobie prawo do od­
niesionego nad tamtą zwycięztwa. Pierwsza 
zbiera podpisy do adresów o rozwiązanie 
Zgromadzenia, co bynajmniej nie może wpły­
nąć na uspokojenie umysłów; więc ostatnia 
skupia się w samej sobie, a mając w świeżej 
pamięci komunę paryzką, obywa się dziś 
jak  można i byle czem, lecz na jutro nic 
nie przysposabia, nic nie przedsiębierze. I tak 
na przykład z 700 milionów ulokowanych w 
roku przeszłym na banku brukselskim, ode­
brano dotąd zaledwo 170 milionów. To dość 
zdaje się wymownel

Jutro ma przyjść pod rozprawy Zgro­
madzenia wniosek Targeta, dotyczący odro­
czenia Zgromadzenia. Rząd temu odroczeniu 
stanowczo jest przeciwnym, i doprawdy, że ma 
słuszność, wobec tylu kwestyj nie rozstrzy­
gniętych i tylu praw niezawotowanych.

Zjazd Gasteinski, który się ma ponowić 
w Salcburgu i zachowanie się względem nie­
go Moskwy, Włoch i Francji zaczyna być 
jakoś bardzo podejrzanym w takim sensie, ii  
zabezpieczenie pokoju, do którego wziął niby 
inicjatywę ks. Bismark może mieć na celu 
tylko stowarzyszenie „Internationale.* Gdy­
by bowiem miało się na prawdę na alians 
Niemiec z Austrje-Węgrami, Moskwa byłaby 
w takim razie przystępniejszą dla usilnych 
starań p. Thiersa, który pragnie gorąco za 
wrzeć z nią trak ta t serdeczny. Tymczasem 
układy z Moskwą idą tak twardo, że teraz 
p. Thiers zmuszonym się widzi szukać ku 
temu protekcji dyplomacji stanów Zjedno­
czonych.

Jedne dzienniki utrzymują napewno, że 
stosunki pomiędzy Francją a Włochami o- 
gromnie się naprężyły, i że niedalekietu jest 
ważne z tej strony powikłanie; drugie zaś z 
mniejszą stanowczością zaprzeczają tej wersji 
całkowicie. Zdaje się atoli, iż się Ź8rzy coś 
na dnie tych pogadanek, bo prywatne listy 
7 Włoch donoszą o wzrastającej tam nieży­
czliwości dla Francji, i że wojna z Francją 
byłaby bardzo popularną, teraz zwłaszcza.

wrotu. W Drahomirze boleść, upokorzenie i 
rozstrój psychiczny, bo postradawszy wiarę 
w głnehe bóstwa pogańskie, uwierzyła w Bo­
ga miłości na to chyba, aby ją  ta  miłość 
tak  snadnie odepchnęła. Jedynym ratunkiem 
i razem expiacją dla takiej duszy zwątpiałej 
pozostaje śmierć, toż Drahomira rzuca się na 
stos płonący, aby już w zaświatowej krainie 
duchów rozwiązać zagadkę, która z obu wiar 
była prawdą.

Oto jest powierzchowne odtworzenie po­
etycznej treści dramatu. Pomimo, i i  w kom­
pozycji na pierwszy plan wychyla się Draho­
mira i żywioł pogański, pomimo więc, że 
przewaga interesu poetycznego skłania się ku 
tej grupie postaci, niemniej przeto idea chrze- 
ściańska przedstawia się w całej chwale swej 
szczytnej istoty, i uświęca wreszcie tryumfem, 
a tak dramat otrzymuje zakończenie łagodne 
i harmonijne. Poeta nie uczynił ujmy chry- 
stianizmowi, a umiał wyzyskać wszystkie ży­
wioły poetyczne, tkwiące w przebrzmiałem 
pogaństwie. Koloryt dramatu licuje wybornie 
z naturą czasu, chropawy język na wskroś 
przesiąknięty jego duchem.

Pani Rakiewiczowa (Drahomira) przyję­
ła  na się tytaniczne zadanie grać rolę, wy­
czerpującą prawie siły każdej artystki. Po­
stać pani R. jest w całej pełni majestaty­
czną, ruchy spływające w całość szlachetną 
i wspaniałą, pozowanie pełne spokojnej gra­
cji, głos w każdym tonie zarówno dźwięczny 
i metalowy. Pojęcie charakteru Drahomiry 
jędrnego i dzikiego, chociaż przystępnego 
najtkliwszym uczuciom macierzyńskim, było 
zupełnie trafnem, i w tej mierze gra bogatą 
w efekta niezwykłej siły tragicznej. Postać 
Drahomiry jest sprzężeniem dwóch potęg, 
wydobywających się na powierzchnię charak­
teru w pojedynczych momentach roli. Jest to 
naprzód zaciekła poganka, której serca nie 
ułagodziła jeszcze miłość, istna kobieta z 
granitu, wielbiąca tylko siłę i namiętność, a 
potem jest to znów matka bolesna i kocha­
jąca aż do zbrodni. Otóż zadaniem gry, do­
brze pojętej, jest tu uderzyć zawsze we wła­
ściwy ton charakteru, odgadnąć, kiedy jedna 
z  tych stron psychicznych zabrzmieć powinna.

Pani R. była na wskróś „kobietą z granitu*, 
silną i wyniosłą, przerastającą duchem o całą 
głowę przedstawicieli chrystjanizmu, ale w 
scenach, kiedy ze stalowej piersi wydziera 
się przecież jeszcze uczucie matki, wiał pe­
wien chłód, niweczący siłę tamtego wrażenia. 
Poryw uczucia u takiej kobiety powinien być 
właśnie potężnym jak  wulkan, dlatego, że 
jest rzadkim, zwykle drzemiącym. W ogóle 
siła i namiętność u pani R. jest spokojną, 
jednolicie rozlaną po całej postaci, drgającą 
w każdym muszkule twarzy i wejrzeniu oka, 
że się instynktowo jej bytność czuje, a je­
dnakże w chwilach rzeczywistego wybuchu 
traci, że tak powiem, siłę rzutu i mniejsze 
osiąga rezultaty artystyczne, jakby sądzić 
wypadało. Takie jednak wrażenie czyniła 
gra pani R. w drugiej połowie tragedji, kie­
dy jej siły fizyczne widocznie się wyczerpy­
wały, bo przekleństwo w drugim akcie było 
mistrzowskiem arcydziełem o nieporównanej 
sile i piękności. W deklamacji pani R. razi 
nieco pewna jednostajność, uderzająca za czę­
sto na początku wierszy w ten sam ton, któ­
ry się stał manierą u artystki.

Pani Miłaszewska (Ludmiła) zapewne sa­
ma policzy sobie tę rolę do swych najsłab­
szych kreacyj. Przyznajemy, że z tej ckliwej 
i „wyanielonej* postaci trudno wykrzesać 
charakter prawdziwie dramatyczny, który wy­
maga zawsze świateł i cieni, aby się nie stał 
monotonnym, ale że pani M. nie zdołała w 
sceny rzowne i głęboko uczuciowe wlać cho­
ciaż parę kropel rzetelnego czucia na miejsce 
jednostajnej afektacji, że wreszcie konała 
wbrew najkardynalniejszym pojęciom o pięknie 
i bolu fizycznym, to już wyłączną winą ar­
tystki. Jakim to darem bożym jest istotne 
uczucie, niewyszukane z martwych schema­
tów estetyki, ale tryskające ponikiem z du­
szy, dowiodła panna Deryng (Wacław), k tó­
ra w swą rolę tyle przelała wdzięku, rze­
wności i poetycznej expresji, a w chwilach 
tragicznych tyle uniesienia, nacechowanego 
prawdą, ze stworzyła istotne cacko artysty­
czne.

U pana Leszczyńskiego (Tuman) tak  by­
wa z natchnieniem, jak z przypływem i od­

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Gołos donosi, że Rada państwa nieza­
długo roztrząśnie kwestję uchylenia prawa, 
na mocy którego jednodworcy byli wolni od 
podatku gruntowego.

Wydaną została instrukcja dla okręgo­
wych inżynierów górniczych o poszukiwaniu 
i wyznaczeniu placów dla dobywania mine­
ralnych płodów w Kongresówce. Instrukcja 
ta  jest przewodnikiem przy wprowadzeniu 
w wykonanie ustaw o prawach do wnętrza 
ziemi, i ma moc obowiązującą tak dla okrę­
gowych inżynierów górniczych jak i dla osób 
prywatnych. Główniejsze punkta tej instruk­
cji są następnjące: a) Ustawa o prawach do 
wnętrza ziemi rozciąga się na wszystkie ko­
palne materjaiy, z wyłączeniem torfu, b) An­
tracyt i lignit (bury węgiel), stanowiąc od 
miany węgla kamiennego, zaliczają się do 
tego ostatniego, w skutek czego co do po­
szukiwań i wydobycia, minerały te podle­
gają przepisom, wydanym co do poszukiwań 
i wydobywania węgla kamiennego, c) Dla 
wyjednania pozwolenia na poszukiwanie mi­
nerałów, powinny być zachowane słuszne for­
malności, a mianowicie w prośbie powinne 
być wyrażone: czas poszukiwań, miejsce, prze­
strzeń onego i t. d. Jeśli roboty nie zaczną 
się po 6 miesiącach od wydania przez rząd 
pozwolenia, takowe pozwolenie liczy się za 
niebyłe, d) Poszukiwanie i dobywanie mine­
rałów może się odbywać tak na gruncie 
swoim jak i cudzym, chociażby włościańskim, 
z warunkiem zrobienia z właścicielami sło­
wnej umowy o wynagrodzenie, e) Poszuki­
wania i dobywania mogą być robione w je ­
dnym majątku lub w kilku na raz przyty­
kających do siebie majątków, a właściciele 
nie mają prawa wzbraniać, byle tylko zape­
wnione mieli wynagrodzenie, f) Wynagrodze­
nie właściciela gruntu, w którym sie odby­
wa dobywanie minerałów, naznacza się w 
wysokości 1 pret. i pół pret. w pieniądzach 
lub w naturze, g) Jeżeli osoba, która otrzy­
mała plac do dobywania węgla kamiennego, 
spotka sferosiderit, to nie wzbrania się jej 
i dobywanie tego płodu kopalnego, jako mi­
nerału po drodze, na swoją korzyść, jeżeli 
na to nastąpi zezwolenie właściciela gruntu, 
w przeciwnym razie wydobyty sferosiderit, 
ZA opłatą wydatków na eksploatację, prze­
chodzi do właściciela gruntu. Jeżeli zaś na­
potkaną zostanie glina ogniotrwała lub inne 
materjały budowlane, to osoba prowadząca 
kopalnie może je użyć do koniecznych dla 
niej budowli w kopalniach lub zakładzie, a 
pozostałą ilość tych materjałów może naby­
wać z pierwszeństwem właściciel gruntu, za­
płaciwszy koszta wydobycia.

Według gazet moskiewskich, projekt To­
warzystwa wzajemnego kredytu dla gubernii 
warszawskiej i siedleckiej, został już wnie­
siony do komitetu ministrów.

W Warszawie przy ulicy Podwale na d. 
2. b. m. został otwarty sklep zjednoczonych 
szewców warszawskich. Instytucja ta powstała 
mniej więcej na tych samych zasadach, co 
istniejące już stowarzyszenie zjednoczonych 
stolarzy.

Do Gaz. W arsz .* donoszą z Lubel­
skiego, iż część osady Wielkiego Potoka, 
rozległość włók 20, za wspólne pieniądze 
nabyło dwudziestu włościan galicyjskich, k tó­
rzy później zapewne podzielą tę ziemię po­
między sobą. Jeden z sąsiednich majątecz- 
ków nabyty także z. stał przez kilkunastu 
włościan za 2 5 .0 0 0  ztr. w. a. Gdzieindziej 
zdOwu pojedynczo, na swoją rękę, kupują 
sobie ziemię po jednej włóce.

Moskiewskie pisma nie mogą się nacie­
szyć z Czechów osiadłych na Rusi.
Wied. z radością donoszą, że przeszło 200 
czeskich familij przyjęło prawosławie, że jest 
nadzieja, iż reszta to zrobi i nakumec, że 
Czesi chciwie lgną do moskiewskiego języka 
i w ogóle wszelkiej moskiewszczyzny. B irz .

pływem morza, tylko bez owego biegu pra­
widłowego, jaki jest właściwym żywiołowi. 
Jest to artysta niespożytej twórczości, szcze­
rozłotych natchnień, wyposażony od natury 
zasobami bez miary, i mogący sięgnąć po 
najwyższe zadania sztuki — byle jeno chciał. 
Pan L. gra parę razy na rok po mistrzowsku, 
a na codzienną strawę wytwarza nam legio­
ny postaci bezbarwnych, obojętnych, nieocio- 

sanych, rzuconych na scenę bez miłości ro­
dzica... Tuman jednak przypadł do gustu a r­
tysty, i dlatego wyszedł kreacją wspaniałą, 
godną stanąć obok Ingomara i Otella; tyle 
tam było tej siły rodzimej słowiańskiego pier­
wiastku,? jeszcze nieokiełznanej wędzidłem 
wyższego uobyczajenia, tyle ponurej dzikości i 
ognia namiętnego w zwierzęcym połysku oka 
i ciężkiem stąpaniu nogi. Pierwszy i ostatni 
akt zawarł najpotężniejsze ustępy gry pana 
L., podczas gdy scena z Waeławem w akcie 
4tym nie miała już oryginalnego piętna, i 
była tylko plagiarem zwykłych narowów tego 
artysty.

We środę (d. 6. b. m.) wystąpiła pani 
Rakiewiczowa po raz drugi w znanej tragedji 
pp. E. Scribe i E. Legouve „Adrjanna Le- 
couvreur.“ Rola tytnłowa tej sztuki, którą 
g-ała artystka warszawska jest wprost prze­
ciwną roli Drahomiry. Jestto  ciągłe rozsnu­
wanie się najdelikatniejszych przejść serca 
czystego, jak lilia, a skazanego na życie w 
ki l e rozpusty i dworskich intryg, których 
nie rozumie, a i  oplecione ich żelaznym obrę- 
czem pęka. Tu występuje najłagodniejsza ko­
biecość, która ma jedną potrzebę w życiu — 
miłość, i jeden ideał — sztukę. I  tu 
Tola wypada dwulicową, bo odtworzyć należy 
w Adrjannie naprzód kobietę, przepojoną u- 
czuciem, najgłębszej miłości a potem artystkę 
dążącą do sławy i stąpającej po koturnie 
tragedji Corneillsowej. Pani R. przedstawiła 
też artystkę z wielką prawdą i klasycznym 
zakrojem, a w chwilach wynurzeń uczucio­
wych miała wiele łez w oczach, drżenia w 
głosie i rzeczywistego uczucia w duszy. Za­
pewne, że brakło całej roli pewnego zabar­
wienia poetycznego, które się czasem unosi 
nad grą znakomitych artystów jak „duch nad

Wied. maje tylko jedną obawę, a to, aby 
moskiewskie duchowieństwo swą łapczywością 
wiadomą nie popsuło rzeczy. Przestrzega 
więc popów, by powściągali swą chciwość.

I o polskim odstępcy mamy do mówie­
nia. Donosiliśmy już wprzódy, w czasie wła­
ściwym o przejściu na prawosławie księdza 
Chomickiego w wileńskiej gubernii, dziś czy­
tamy w B irz . Wied. o dekrecie carskim, 
przyznającym panu Julianowi Chomickiemu, 
stanu szlacheckiego, byłemu księdzu rzym­
sko-katolickiemu, wszystkie te prawa, jakie 
przysłuźają popom moskiewskim pc skończe­
niu seminarjnm prawosławnego. Na pociechę 
naszą powinniśmy przypomnieć, że ks. Obo­
rnicki jest dopiero trzecim czy czwartym 
księdzem, który się dopuścił jawnej aposta- 
zji; kilku innych, tak jak napizykład ks. 
Senczykowski dotąd nuszą płaszcz ortodoksji.

Niejakiego p. Mieczysława Bardeckiego, 
zesłanego na mieszkanie do gubernii wiat- 
skiej, jak donosi moskiewskie pismo powyż­
sze, car uwolnił z wygnania, z tern, aby 
wyjechał za granicę na zawsze. Jestto już 
drugi podobny przykład, z jakim się spoty­
kamy w tym roku. Może być bardzo, że 
rząd moskiewski podobny sposób uwalniania 
z wygnania, zamieni w system, w system 
naturalnie aia nas nie bardzo ze wszech miar 
wygodny.

F r a n c j a .

Le Mcssager de Paris  zamieszcza na­
stępujący list jednego z naszych rodaków.

Paryż 2. września 1871’
Do p. dyrektora dziennika Messager de 

P a r is !
W numerze z 1 t. miesiąca umieściłeś 

pan list pewnego dyplomaty moskiewskiego, 
który widzi zbawienie Francji tylko w zwią­
zku z Rossją, ale który daje do zrozumienia 
również, że związek ten byłby niemożliwym, 
gdyby rząd francuski myślał jeszcze ciągle
0 Polsce. To ostrzeżenie dają Francji odda- 
wna wszyscy Moskale i ich organa w P a ­
ryżu.

Przyznaję, że po tylu błędach, których 
ani zliczyć, ani nazwać nie można, związek 
z Moskwą stał się dziś koniecznością dla 
Francji i p. Thiers powinien całą silą nad 
tern pracować, ale jako Polak sądzę, że po­
winienem przemówić słów kilka dla oświece­
nia opinii publicznej pod względem fatalnych 
a prawdopodobnych następstw takiego związ­
ku, jakiego żądają panowie dyplomaci mo­
skiewscy.

Nigdy Polska nie była szczęśliwą w tej 
sympatji swojej dla Francji i w stosunkach 
z nią, począwszy od Henryka Walezego aż 
do Napoleona III. Odgrywała zawsze rolę 
narzędzia, które rzucano bez litości, skoro 
stawało się niepotrzebnem, i ze wszystkich 
wojen i rewolucyj, w jakie dawała się wcią­
gnąć wychodziła zawsze zakrwawiona, zubo­
żona i poniżona. Dotychczas Polacy zapomi­
nali historji przez nienawiść dla Moskwy i 
Niemiec, ale gdyby Francja łącząc się z Mo­
skwą, zarzuciła ostatecznie, jak tego Moskale 
żądają, wszelką myśl niezależności Polski, 
Polacy wówczas z kolei znaleźliby się w o- 
krutnej konieczności zrobienia wyboru po­
między Niemcami i Moskwą, a uprzedzam 
cię panie dyrektorze, że jeśli będą zmuszeni 
do tego, to staną po stronie Niemiec.

Polacy wiedzą, że pod jarzmem tego- 
państwa ich narodowości grozi wielkie nie­
bezpieczeństwo; ale jeźli Zachód postanowił 
nic nie chcieć wiedzieć o walecznym a szla­
chetnym narodzie, który dlań tyle wyświad­
czył dobrego, i który liczy jeszcze 26 mi­
lionów ludności, jeśli w zaślepieniu swojem 
Moskwa nie będzie zdolną zaniechać swego n i­
szczycielskiego systemu, to będą woleli rzu­
cić się w ramiona Niemiec, które me znają 
konfiskaty ani Syberji, które szanują religię
1 prawa człowieka, niźli w objęcia Moskwy, 
która niczego nie szanuje, absolutnie niczego.

Niech się nie łudzą we Francji. Polska, 
choć politycznego istnienia pozbawiona, waży 
i ważyć będzie na szali europejskiej, lecz

śląc juz tylko o zachowaniu wiary swojej i 
domowego ogniska, stanęła w szeregu w 
przyszłej wojnie po stronie Niemiec sprzy­
mierzonych z Austrją, to chciej wierzyć, że 
na pizekór ostrzeżeniom i zręczności mo­
skiewskich dyplomatów, byłby to koniec 
świata, byłaby to bowiem uniwersalna nie­
miecka monarchia, przepowiedziana przez je ­
nerała Grant.

Będę panu bardzo wdzięczny, jeźli pan 
przyjmiesz gościnnie w pańskim szanownym 
dzienniku tych kilka słów.

Przyjm pan itd.
Molski.

Turcja.
Z Konstantynopola telegrafują do Stare  

Pressy 9. września. Dżemil-Pasza powołany 
telegrafem z Paryża, co stoi w związku z 
utworzeniem nowego ministerjum. Jenerał 
Ignatiew z powodu śmierci Alego-paszy nie 
czekał na upływ urlopu i przyjechał tutaj. 
Sułtan przesłał rodzinie Alego-paszy wspa­
niały podarunek. Subskrybcja na nową po­
życzkę wypadła dobrze

K r o n i k a.

wodami*, ale mimo to rola Adrjaany pozo­
stanie rzetelnie pięknym utworem pani R. a 
np. scena balowa jednym tryumfem artystki, 
którę dyrekcja, jeżeli ma wzgląd prawdziwy 
na sztukę, koniecznie pswinna stale pozyskać 
dla sceny lwowskiej. Zresztą przedstawienie 
tragedj: wielce chromiało. Panna Rndkiewi- 
czówna (księżna de Bouilion) grała popra­
wnie ale bez głębszego przejęcia się rolą a 
u pani German (Atheuais) z przyjemnością 
spostrzegliśmy wystrzeganie się przesady w 
intonacji i manierach, przez co gra jej stała 
się wcale sympatyczną. Pan Szymański (Mau­
rycy Saski) rozwiązuje nam codziennie ten 
problem na scenie, jak nie mając iskry u- 
czucia ani egzaltacji miłośnej można grać 
najgorętszych kochanków wszelkiego gatunku. 
Któżby odgadł z tej pospolitej, jak głaz chło­
dnej figury, że to był najoryginalniejszy cha­
rakter XVIII. wieku? Świetny rozpustnik, o- 
gnisty fa n ta s ta , szlachetny marzyciel, pra­
gnący żydów powieść do Jerozolimy . zostać ce­
sarzem brazylijskim, bohaterski marszałek 
Francji, którego geniusz wojenny współcześni 
porównywali z Tureniuszem, ą którego „P a­
miętniki* kładziono obok pism Cezara — to 
wszystko stężało i zesztywniało w drewnia­
nej figurze pana S., że doprawdy byłoby żar­
tem, gdyby kto na pomniku takiego Mau­
rycego napisał wiersze:

Rome eut dans Fabius un guerrier pa-
litiąue,

Dans Annibal Carthago eut un chcfhe-
roiąue,

La France plus heureuse eut dans ce
tier Saxon

Le tete du premier et leb ras du second.

Pan Woledski (markiz de Choiseul) nie 
całkiem zgodnie z prawdą historyczną pojął 
charakter abbó’go z Ludwikowych czasów, 
gdyż do wątpliwej lekkości i manier świato­
wych należało koniecznie domieszać nieco du­
chownej hipokryzji i ukośnych spojrzeń Tar- 
tufa. Pan Baranowski (książę de B o u ilio n ) 
napróżno usiłował połączyć w e rsa lsk ą  dy­
stynkcję z podagrycznym sybarytyzmem roz­
pustnika i uczonym pokostem członka aka­

demii, gdyż role wysoko salonowe nie należą 
do jego zakresu.

W piątek (d. 8. b. m.) odegrano cztero- 
aktowąkomedję Józefa Korzeniowskiego „Zy- 
dzi*, która słusznie uchodzi za najcelniejszy 
utwór dramatyczny tego pióra. Korzeniowski 
dowiódł nim, jak można świetną napisać ko- 
medję osnuwszy ją  na paradoksie. Uwielbia­
my bardzo wiele stron charakteru żydowskie­
go, podziwiamy j eg° trzeźwy rozum, ale apo- 
teozować serce tego zmaterjalizowanego spo­
łeczeństwa i rzucać nam w oczy wyższość je­
go uczuć, to znaczy się lubować w olśnie­
w ającym  sofizmacie, to znaczy zresztą krzyw­
dzić duszę narodową. Malując swój czas, po­
trzeba nie mieć goryczy a przedewszystkiem 
należy pokazać całe społeczeństwo, nie w je­
go ostatecznościach ale w skończonej praw­
dzie. Aron Locwe mógł żyć bez wątpienia— 
prezes Zadziernoski żył z pewnością — ale 
obydwa nie są typami polskimi, któreby sobą 
uosabiały pewne warstwy społeczne. Mamy 
więcej serca od żydów! Mimo paradoksalnej 
dążności komedja jest wybornie napisaną i 
pełną bystrych refleksyj.

Pan Miłaszewski (Aron Loewe) przed­
stawił typową pastać żyda z szlachetnym spo­
kojem i wiernem odwzorowaniem natury; 
panna Rudkiewiczówna (księżniczka Zofia) 
okrasiła swą rolę posępnym wdziękiem, który 
zdawał się płynąć z jakiejś duszy czystej jak 
kryształ; pani German (Szenionowa) trafnie 
pojąwszy ten jedyny w swo*m rodzaju cha­
rakter rozwinęła w grze wiele oryginalnego 
humoru i dobrze obmyślanej kokieterji. Pan 
Baranowski (prezes) i Linkowski (Pazurkie- 
wicz) tw o r zy l i  typy wierne i żywcem prze­
siedlone z natury; p. Koncewiczowi (Brzyd- 
kiewicz) sumienna reżyserja powinnaby raz 
w y t łu m a c z y ć  różnicę, jaka zachodzi pomiędzy
artystą dramatycznym a bajazzem — -wtedy 
moźeby wiedział, że nojwyższa sztuka nie 
leży w najbezmyślniejszej karykaturze, ale w 
najwyższej prawdzie życia.

—  Kurjerek lwowski. Dr. Tadeusz P iłat, 
docent uniw ersytetu tutejszego, wydrukował w 
Gaz. Lwow. projekt urządzenia przy m ag istra ­
cie lwowskim biura statystycznego w celu dostar­
czania dokładnych i wyczerpujących wiadomości 
o stosunkach san itarnych , ekonomicznych, um y­
słowych i towarzyskich m iasta Lwowa. W iadom o­
ści takie są dla adm inistracji miejskiej konieczne. 
B inra statystyczne, jak  wykazał cyfram i pan P i­
ła t nie wiele kosztują, a  oddają niezm ierne u -  
slugi w piafetjce życia społecznego; istn ieją  one 
w Berlinie, w H am burgn, w Bernie, w LIpskn, 
w Frankfurcie nad Menem, w Rydze, we W ie­
dn ia , w Peszcie, we Florencji, w W enecji, w 
Genui, i podobni także w W rocławiu, D reźnie i 
Norymberdze, P ro jek t p. P iła ta  w art najżyczłi 
wszego poparcia ze strony R ady m iejskiej, mia­
nowicie przy reorganizacji m agistratu .

Zarząd tutejszego domu karnego nadesłał 
nam regulam in szkoły dla więźniów płci m ęzliej 
w lwowskim krym iuale. Regulam in je s t ułożony 
bardzo praktycznie: z naciskiem powiedziano w
nim, iż nauczyciele pam iętać powiąni, iż nietyle
0 teorję powinno im ehedzić, jak  o to, aby 7, ich 
nauki więźnie tak pod względem moralnym jak
1 intellektualnym  później w praktyce życia ko­
rzystać mogli jak  najwięcej. Szkoła podzielona 
je s t na dwie k lasy; wykładanem być m a: nau ­
ka religii, czytania, pisania i rachunków  w pol­
skim i ruskim  językn, trochę geografii, h istorji 
naturalnej, teorji gospodarstw a (ehowu bydła, 
pszczelnictwa, sadownictwa itp .), mnzyka i śpiew. 
Mieliśmy sposobność przekonać się, iż uczniowie 
tej szkoły czynią w naukach zadziwiające po ­
stępy.

D ziennik Polski napadł znowu na dr. 
Smolkę, przypisując mu wypracowanie projektu 
ustawy hipotecznej. Tymczasem projekt ustaw y 
hipotecznej, w edług uchwały sejmu wypracowany 
został przez osobną komisję ankietową, do k tó­
rej dr. Smolka nie należał, i według uchw ały 
sejmu projekt ten nie potrzebował przechodzić 
przez obrady i nchwały W ydziału krajowego.

Bawiła parę dni we Lwowie panna B ibiana 
Moraczewska, znana autorka z Poznańskiego. 
Dziś właśnie opuściła nasze miasto.

Do piwnicy domu p. 1. 7 4 3/* wkradł Się 
tej nocy złodziej. Zastał tam  kilka worków 
napełnionych tabaką moskiewską. N ie będąc 
amatorem tabaki nie w:.iąl i rozpoczął odw rót. 
Lecz na nieszczęście sehwytal go podczas tego 
ak tu  stojący w pobliżu na posterunku policjant. 
Zal się zrobiło złodziejowi, że nie obłowił się i 
jeszcze musi iść do kozy, aby więc lżej mu było 
cierpieć pokutę, zadenuncjowal policji tak  n ie­
spodziewanie odkryty przez siobie skład  p rzem y­
canej tabaki moskiewskiej. Zrobiono rewizję w 
tej piwnicy 1 znaleziono 6 worków napełnionych



tabaką —  razem trzy  cetnary. K ontrabanda po- 
w innaby wynieść okcło 2 0 0 0  guldenów, lecz nie­
ma nadziei by udało się ściągnąć ją , bo właściciel 
skonfiskowanej tabaki, Mojżesz Scheiu jes t b ie­
dnym żydkiem; ta  tabaka stanow iła cały jego 
m ajątek.

W czoraj npil się w jednym z szynków na 
Zółkiewskiem jak iś kapral od pułku ks. Toskany, 
dobył pałasza i począł rąbać stoły i ław ki, tłu c  
szklanki i t. d. Przestraszony szynkarz sprow a­
dził patrol, która go uw olniła od niebezpiecznego 
gościa.

P . J .  Mftller, nauczyciel śpiewu w ga l. tow. 
muzycznem we Lwowie, odbył teraz podróż a r ty ­
styczną, a  mianowicie udał się do W eim aru, aby 
tam  poznać wielkiego m istrza, dr. F ranciszka 
L iszta. Dzienniki niemieckie wspominają o n a ­
szym śpiewaku bardzo chwalebnie —  oto co 
pisze korespondent z W eimaru do tygodnika wy­
chodzącego w L ipsku pod ty t.: „N eue Zeitselirift 
fiłr M usik:" „N a jednym z porauków muzykal­
nych u L iszta poznaliśmy doskonałego tenorzystę 
w panu Mullerze, profesorze śpiewu ze Lwowa. 
Odśpiewał on naprzód kilka pieśni przyjaciela 
swego Mikulego, jak  wiadomo ulubionego uczaia 
Chopina, które ogólnie się podobały; nakouiec 
bardzo odznaczająco L iszta „Loreley." Słysze­
liśmy także dotyczącego artystę  kilka razy w ko­
łach  pryw atnych i przyznajemy chętnie, że nam 
bardzo zaimponował jego wykształcony i wydatny 
g łos, osobliwie pięknego i szlachetnego dźwięku 
w tonach średnich i wysokich, jego rozwinięty 
zmysł muzykalny, czysta jak  złoto intonacja, 
wielka wytrwałość i doskonała deklam acja. Z ia je  
nam się,, że pan M uller ma wielką przyszłość 
przed sobą, osobliwie jako śpiewak koncertowy."

Ks. metropolita Sembratowicz powrócił w 
tych dniach z wizyty kanonicznej w Kolomyj- 
skiem do Lwowa.

Pan  J a n  Śliwiński uwiadamia nas, iż myl­
nie wspomniano w naszej Gazecie iż Gazeta 
li te r a c k a  przestała  istnieć. Od 1. października 
b. r .  ma to pismo nadal zacząć wychodzić.

—  Cesarz najwyższom postanowieniem z d. 
1. września r. b. zezwolił na uiządzenie szkoły 
wyższej realnej w Krakowie, utrzymywanej ko­
sztem państwowym z wykładem w języku polskim.

—  Ruski konsystorz Przemyski rozpisuje
konkurs na następujące parafje: Sądowa W isznia, 
Gruszów, Uherce Niezabitowskie, Radynice i Me- 
denice.

—  „Słowo" radzi Polakom i Czechom —  i 
to na serjo, aby zarzucili a lfabet łaciński, a przy­
jęli grażdańską azbukę —  „aby położyć koniec 
chaosowi, jak i panuje w ich pisowni."

—  Teatr Poznański. Ju ż  rozpoczęła się 
bodowa tea tru  poznańsitiego. W łaśnie teraz zwo- 
ią  m aterjały  i kopią pod fundam enta. Założenie 
kam ienia węgielnego ma się odbyć uroczyście. 
N a tę uroczystość mają być zaproszone i inne 
dzielnice polskie, gdyż gm ach ten stanie ze sk ła ­
dek nietylko w Poznańskiem, ale i w ińuych 
dzielnicach zbieranych.

W żadnem mieście polakiem nie było po­
trzeba tak  pilnie ustalenia tea tru  polskiego, jak 
w Poznaniu, gdzie ludność niemiecka przeważa i 
usilnie propaguje germ an izm. Ze inne dzielnice 
polskie, że inne m iasta polskie, w pom yślniej­
szych znajdujące się okolicznościach, zrozum iały,
0 co rzecz w Poznaniu idzie, i przybyw ają mu z 
składkam i na budowę tea tru  polskiego w pomoc, 
świadczy to najlepiej o żywotności idei polskiej.

  Tarnopol. Rada szkolna krajow a rozpo­
rządzeniem z dnia 6 sierpnia b. r. do 1. 5 8 1 5  
zatw ierdziła ak t fundacyjny dotyczący założenia 
piątej klasy przy tutejszej szkole dziewcząt, w 
której prócz religii, języka polskiego, niem ieckie­
go i rachunków, h is to rja  naturalna, powszechna
1 polska, geografia, fizyka i lite ra tu ra  polska, 
wykładane będą — niemniej też będą udzielane 
roboty ręczne i rysunki, nieobowiązkowo udziela­
ną  będzie nauka języka francuzkiego. Z dniem 
9. t. m. nauki już rozpoczęte zostały, by jeduak 
w tym wyższym zakładzie jak  najwięcej uczennic 
udział brać mogło, zapis do 20  t. m. trwać 
będzie.

—  Ogłoszenie. N a mocy rozporządzenia w .  
R ady szkolnej z duia 3 . b. m. do liczby 7673  
jeszcze w roku bieżącym otworzoną zostanio przy 
miejskiem gim nazjum realnem w Kołomyi klasa 
piąta. W pisy uczniów odbywać sie będą od dnia 
6 . do 15. b. m. w kancelarji gim nazjalnej od 
godziny 11 do 12 przed południom,

Z dyrekcji miejsk. gim uazjum realnego.
Kołomyja d. 6. wrześuia 1871 .

Ambroży Szankowski.
—  Losowanie dzieł sztuki zakupionych 

prtez Towarzystwo przyjaciół sztuk  pięk. we 
Lwoffi®! °raz walne zgromadzenie członków od- 
będii® ®ię dnia 16 . września w dużej sali radnej 
0 godz- 3 . po południu. Ci szanowni P . T. 
ajenci miejscowi i zamiejscowi, którzy są  w czę­
ściowe) lab  całkowitej zaległości z rachunkam i 
ak c jjnemL raczą takowe załatw ić przed tym te r ­
minem —  albowiem tylko zapłacone akcje będą 
mjflć udział w losowaniu.

Program  walnego zgrom adzenia będzie w 
swoi® czasie plakatam i ogłoszony.

Z  Dyrekcji Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięk. we Lwowie.

( N - B  ) K aucelerja Tow. znajduje -się przy 
ulicy wałowej N r. 3 7 0  I I .  piętro, o tw arta  od 
godz. 4 do 7. po poluduiu.

—  (S) Z  Podola. Przejeżdżając cale Po­
dole nie njrzysz tak  niechlujnego m iasta jakiem  
jes t Trembowla.

Jadąc pierwszy raz przez to  m iasto , mo- 
żnaby sądzić, że takowe je s t jednem z najbiednioj- 
BzyCh miasteczek naszych —  przeciwnie! miasto 
0w6) niegdyś sławny gród Chrzanowskich już sa- 

i mego kamieniołomu, niewyczerpane posiady bo 
gaetwo, ma oprócz tego blisko 2 0 0 0  morgów 
lasu, Prawo propinacji i niezmierne g run ta , które 
stanowią do 3 tysięcy morgów.

Stan czynuy m ajątku wynosi 1 6 1 .391  zł., 
bierny zaó 5669  zł.

Gdzie jednak  niezgody, swary i niedolęztwo 
głowy, Prim wiodą, tam i milionowe fortuuy w 
niwec cbrócą.

Od czasu zarządu miastem , przez byłego 
burm istrza ŚP- L ipnickiego, do dziś dnia żaden 
z j ego następców nie dbał o dobro i upiększe­
nie tego pamiętuego grodu.

Najlepsze tego dowody mamy po byłym le­
śniczym Gottwaldzie, a w końcu po byłych b u r­
mistrzach Kumerze i Teichm anie, za ostatniego 
Wypuszczono kamieniołom w dzierżawę za 2 5 0  
zł., gdzie dzisiaj za 9 6 0  zł. wydzierżawiono, a 
którą dzierżawą unieważniono, gdyż znaleźli się

dzierżawcy, którzy czynsz dzierżawny na kwotę 
1100  zł. podnieść się obowiązują.

Lecz co nas m ajątek gminny obchodzi, 
wszak to do głów radnych jedynie należy, które 
to głowy nie wyrzekłszy ani słowa kończą swe 
posiedzenia i obrady!

Miasto, które posiada starostwo, wydział 
pow. i urząd gminny, składający się z trzech 
burm istrzów, sekretarza i dwóch przydzielonych 
mu urzędników, kasjera, leśniczego i lekarza — 
w końcu trzech policjantów — drudzy tize j nie mo­
gąc wyżyć z lichej płacy zdezerterow ali ze s łu ­
żby i 3 przełożonych gminy izraolickiej, powin­
no na  lepszej stać stopie i lepszem oddychać 
porządkiem, gdyż „om nia trinum  perfectum " mó­
wi przysłowie; liczba trzech zatem powinoaby 
być liczbą błogosław ioną, gdy u uas przeciwnio 
je s t liczbą zawistną, jak  „czarna dam a" w r u ­
lecie, na którą ktoś tu  przed trzem a laty j e ­
dnego wieczora trzysta  p rzegrał guldenów.

Zwracamy się zatem do Rady miejskiej, 
która z niepochlebnej sk łada się cyfry, gdyż z 
trzydziestu więc również złowróżbna tró jka i tu  
się wmieszała —  jednakowoż wołamy do św ie­
tnej Rady miejsKiej, niechaj uchwali jakiekolwiek 
środki co do czystości ulic niechaj raczy zwró­
cić swe oczy i nosy na  rynsztoki prowadzące 
obok ratusza, również i na drugiem mieście 
obok tretoaru  i pomieszkania p. asesora K., w 
których cuchnące zlewki i gnój stoją, a doskwie- 
rzone gorącem słouecznem, aż metalową zieleni- 
zną się pokryły, a z których to wychodząca nie- 
balsamiczna woń, połączona z wonią alkoholu 
obok stojącoj propinacji, nie osobliwie przysłużą 
zdrowiu.

N a tem zakończę dzisiaj moją korespon­
dencję, pzzolstawiwszy mały obrazek, j ,k tu te j­
szy wieśniak się wyraża „młodego urzędu 
gm innego."

—  Na portret Mikołaja Kopernika złożył 
w A dm inistracji Gazety Narodowej prof. K reutz 
3 złr. 66 cut., p. Erazm Zglinnicki 3 złr. 66 ct. 
dalej nadesłali:

—  Na emigracją polską mieszkańcy Brzo- 
zdowiec zebrane za pośrednictwem miejscowego 
ks. proboszcza i p. Szymona Szymańskiego 13 
złr., pani Swirska 1 złr.

—  Na teatr Poznański pani Swirska i  zł.
—  Ola biblioteki teatru Poznańskiego 

ofiarował p Zelman Igel z swojego wydania 
Biblioteki teatralnej lwowskiej 9 tomów.

P . Karol Wild 10 tomów.

—  Korespondencja redakcji. P anu Ł . w 
Siołem. Niecb pan nam dostarczy jak i dosta­
tecznie przekonujący dowód wiarogodności pań­
skiego listu , to wyaruKujemy go.

—  Proces o morderstwo (c. d.) o-
prócz 28 sób, których zeznania, jako mniej 
ważne, na piśmie przesiane zostały, zawezwanych 
było 13 świaiłków, a m ianowicie: M ichał Ł a p ­
ka, drużba na paraiętuem weselu; Uko Greszczuk, 
żwawy chłopak i powinowaty Kawków; wójt T u - 
rynki Dmytro B ekiesz; Jakim  K otnar, przysię- 
żuy; Proć Re w a g a ; W asyl W aseczka, mąż duży 
i zawsze seuny ; Iw aś Szum ski; żandarm  T o­
masz O kowiński; H annśka Kawkowa, m atka by­
łej panny młodej N a s tk i, M arunia Kupicka, żo­
na zabitego; Iw an Morawski i P aran ia  Morawska, 
rodzice obżalowanego H rynia, i nakonieo M alan- 
ka Groszczakowa, m atka Ilka Greszczaka.

—  Jak  to ! To ty  m atka l i k i? . . .  —  pyta 
z uśmiechem zdziwienia p. r. Petu l, odbierając 
od młodej kobiety jej wezwanie staw ienia się dó 
sądu.

—  I  ui, proszę wielm. p ana  —  odrzekła 
zapytana, lekko się rum ieniąc.

—  Widocznie jakaś om y łka! — - wola pre 
zydujący.

Po rozprawieuiu się z wójtem przy pomocy 
reszty obywateli z T nryuki, okazało się, że Ma- 
lanka G reszctakewa, która się do sądu staw iła, 
uie matką, lecz chyba siostrą, i to piękną sio­
s trą , mogła być lik i. Ta M alanka Greszczakowa, 
która powiuua byta się stawić, t . j .  matka lik i, 
została w domu. Czy wezwanie do sądu przez 
omyłkę doręczouem zostało nie tej co trzeba, czy 
też z innej przyczyny —  uie wiadomo, dość, że 
wójt Dmytro zarządził, aby młoda zam iast starej 
do Lwowa jechała.

Parania, m atka H ryn ia , także uie stanęła , 
ale już z innej przyczyny. P a ran ia  nie je s t dziś 
w etanie odbyć podróży; w łaśnie w tej chwili, 
gdy jej syn starszy, jako zbójca, stoi p rz e d  s ą ­
dem, i może być na śmierć skazanym , ona mu 
dajo nowego b ra ta  lub siostrę. Biedni ludzie I

Czuje dobrze Iw an to swoje nieszczęście. 
N a syna prawie nie patrzy , jakby  odwagi nie 
mial spojrzeć, a tw arz jego przez całe dwa dni 
sądów nosi piętno głębokiego sm utku . S tara  Ma- 
rnnka Knpicka, tak ie  z b o la ła ; nie narzeka i nic 
nie mówi, lec* po zmarszczonej jej tw arzy wciąż 
ciche łzy p łyną . Te dwie osoby cichym swym 
żalem, daleko więcej wzbudzają litości, j ak obaj 
obwinieni swym losem, który ich czeka. l ffan 
korzysta z §. 113  i oświadcza, że nie chce 
świadczyć chociaż przód siedmiu miesiącami w 
powyższych ckwilach po dokonanej zbrodni opo­
wiedział był, co mówi! g ł ó w n y  winowajca, u k tó ­
rego chciał się dowiedzieć, jak i rzeczywiście u 
dział miał syu jego w onej.

Po załatw ieniu się ze świadkam i, sąd 
kazuje stanąć przed sobą obwinionym.

na-

Są to Indzie młodzi, bardzo młodzi —  szcze 
gólnie H ryń Morawski. Fed’ Kawka, urlopnik z 
pułku Jabłońskiego, liczy zaledwie la t 22 , H ryń 
tylko 19. Naprzód pytano H rynia, zapewne d la ­
tego, że on zaraz po przyaresztow aniu najwięcej 
wyznał. P atrząc  na niego, n ik t nie mógł by się 
spodziewać, aby H ryń byl zdolnym dopuścić się 
zbrodni. Oblicze jego nie ma wyrazu ok iu tnego ; 
oprócz pewnej chytrości pomieszanej z g inpotą, 
nic na niem nie widać. Co innego z Fediem. 
Twarz jego bardziej od poprzedniej in teligentna, 
niem iłą jes t wielce; na czole widoczny wyraz 
srogeści, a wąskie, zaciśnięte usta  zdradzają siłę  
i zawziętość.

—  H ryniu  M orawski, powiedz co wiesz o 
śm ierci Kością K npickiego? —  rzecze radzca 
przewodniczący.

N a to zawezwanie zaam barasowany Hryń 
długo milczy, nie mogąc się zdobyć na odpo­
wiedź.

—  No, mów prawdę. Prawo łaskawszem 
je s t d la  tych, co szczerze wyznają swą winę. No, 
mów... Przecież wraz z innym i i ty  w dzień we­
sela N astk i wyprowadzałeś z chałupy pijanego 
Kupickiego?

N atężając uwagę, aby się nie zdradzić, o- 
bwinlony z obawą przystępuje do wyrecytowania 
widocznie naprzód dobrze wyuczonej lekcji. Treść 
jego zeznań, po ru ska  czynionych, była nastę­
pującą :

Kupicki dobrze pijany, ledwo siedział na 
lawie tuż przy drzwiach do sieni, gdy Fed’ k a ­
zał go wyprowadzić z wesela, aby nie zawadzał. 
W net podskoczył llko  i drzwi otworzył, co wi­
dząc Łapka, zerwał się także i kaze: „chłopci 
szczo wij robyte ?“ a llko  Greszezak kaze:
„Kaicka kaze westy do domu Kością, szczo- 
by wytrezwywsia“. I  wyciągnęliśmy go wszyscy 
czterej do sieni, zkąd Fed’ pociągnął go dalej 
na dwór.

— Zeznałeś podczas śledztwa nie na dwór, 
lecz że Kawka odrazu powiedział ci w sieniach, 
że do debry*) wrzucić trz eb a?  —  przerw ał r. 
P e tu l .

—  T ak ...
—  W iedziałeś więc zatem, że ani do do­

mu, ani na  dwór, lecz do debry prow adziliście?
—  Ni, ja  ne znaw, odpowiada chłopak. 

W sieniach Kawka o debrze nie mówił.
I  tak i nie, i w sieniach, i nie w sieniach 1 

H iyń się sp lą ta ł i bałam uci. Dla wyjaśnienia 
rzeczy nie było innej rady, jak  wziąć się do p ro ­
tokołów, z których się okazuje, że przy p ier- 
wszem śledztwie H ryń powiedział, że w sieniach 
już K aw sa objawił fatalny swój zam iar, a p^zy 
diugiem , że dopiero na dworze, gdy ju ż  sami zo­
sta li, Dez Uki i Łapki. Śledztwo onazalo , że 
praw da by ła  na stronie drugiej tej wersji, i 
dlatego M ichał Ł apka i llko  Greszezak, którzy 
w lutym w skutek pierwszych zeznań obwinio­
nego byli także aresztow ani, zostali natychm iast 
wypuszczeni z więzienia żółkiewskiego.

—  Więc llko  i Michał nie byli obecnymi, 
gdy Fed’ objawił zam iar strącen ia  Kością do 
debry ?

—  Nie, nie byli. Oni w prost z sieni do 
chaty  wrócili.

—  A  w sieniach nic wam nie mówili?
—  llko  mówił, że lepiej go na gnój lub do 

szopy na siano położyć, a Ł apka przestrzegał, 
że na  dworze mróz wielki, więc Kość zmarznąć 
może.

—  Dlaczego nie postąpiliście tak  jak  llko  
i M ichał radzili, kiedy oni dobrze rad z ili?

— Proszę najwyższego sądu —  odpowiada 
Morawski, a  obawę widać z tw arzy i czuć w j e ­
go glosie. —  Proszę najwyższego sądu,., „ja 
jepo ne prowadyw do debry... J a  Kawkn pro- 
syw ", a on wywiódł go za wrota podwórka „i 
skazaw szy: „ jak  moi koni szczezli tak  propadaj i 
i ty ,“ pociągnął go do debry. „ J a  chotyw kry- 
czaty g w a łtu " , lecz Kawka nie pozwolił. „C y t" , 
każe, ne kryczy, bo i tobi tak  bude. J a  stojaw  
kolo p lo ta ; mohlo buty 10 krokiw" od miejsca, 
gdzie Kawka rzucił' Kością. Kość leżał na sian ie  
i zaczął się podnosić, „a Fed’ skazaw : „w staw aj... 
to m at’ (zaklą) z moskiewska) i uderyw jebo no- 
lioju w bok" tak , żo Kość poleciał do debry.

—  Dobrześ w idział, ja k  go uderzył ?
— „Dobre, i ja  zaraz poletiw do chaty, 

Kawka jeszcze skazaw : „naj teper w ytrezw ytsia.“
—  Może Kawka to i mówił, może też go 

i uderzył, lecz że Kość nie stoczył się od tego, 
to ja  ci zaraz dowiodę. Świadkowie pow iadają, 
co także śledztwo potwierdziło —  bo śnieg od 
czasu popełnionej zbrodni aż do 1. lutego, t. j. 
do. czasu zjechania śledztwa na g ru n t wcale nie 
padał —  ź® i śladu stoczenia się nie było, ani 
na śniegu, ani na krzakach u spodu urwiska ro ­
snących. Kość nie p iłk a ; był to człowiek duży, 
ciężki, po zimowemu ubrany. T rudno uwierzyć, 
aby kto jednem  uderzeniem nogi tak  silnie go w 
powietrze zdołał wyrzucić, aby padając o brzeg 
lub krzaki nie zaczepił. N ie jeden Fed’, lecz wy 
oba, ty i Fed’ wziąwszy go za nogi i głowę, 
wspólnemi silam i, rozhuśtawszy wprzódy, rzucili­
ście go do debry. Czomuś to ty zaraz, jak  cie­
bie aresztowali, tego nie mówił, ale owszem przy­
znałeś sam, żeścio óba z Fediem Kością do de­
bry w rzucili?

N a takie wywody i zagadnięcie p. radcy 
P e tu la , mocno zafrasowany H ryń naprzód milczy 
a następnie odrzeka się jak  mnie od zeznań

*) W pierwszej części tego procesu, przez 
omyłkę wydrukowano zam iast debra, derba .

swych pierwszych ł pow iadając, ie  by ł wtedy pi­
jany , upewnia, że teraz praw dę mówi.

—  Ł apka zeznał do protokołu, że pow ró­
ciwszy do chaty, w kw adrans po wyprowadzeniu 
Kością do sieni, pow iedzia łeś: „wże Kość ne bu­
de koniw k ras ty ", lecz że on, Łapka, nie zwró­
cił wtedy na to uwagi i niczegc się nie domy­
ślił. Czy praw da?

—  Praw da. Jeślibym  j a  z Fediem zabił to 
bym tych słów nie wyrzekł.

—  Może być i tak , locz z drugiej strony, 
to twoje powiedzenie dowodzi jasno, żeś jnż w te ­
dy wiedział o śmierci Kością. CzemnżeS więc za­
raz ludziom o tem nie objaw ił?

—  Bo Stefan Kawka, b ra t Fedia, nie po­
zwolił na to —  odpowiada chłopa*. Stefan mó­
wił : „neebaj jeho bida bere, a ty cyt 1“

—  Lekarze z Żółkwi obejrzawszy trnpa, za­
wyrokowali, że jedna z ran  na głowie widocznie 
pochodzi od cięcia siekierą, i że musi być Kość 
zabity lub dobity, jnż po wrzuceniu do debry. 
Czy nie wiesz kto to taki mógł z rob ić?

—  Nie wiem.
—  Po powiedzeniu do Ł apk i: „wże Kość 

ne bude koniw k ra s ty " , wychodziłeś po raz d ru ­
gi z wesela, ale już sam jeden ?

—  Tak.
—  Aby zejść do d e b ry ; cóżeś zam robił ?
—  J a  do debry nie chodził! —  woła pręd­

ko cały pomieszany.
—  Jak to  nie chodz ił! ?K otnar nietylko cie­

bie widział, ja k  niedaleko miejsca gdzie tru p  le­
żał, ścieżką opodal idącą z debry się w ydosta­
wałeś, lecz od ciebie pierwszego o nieboszczyku 
posłyszał. N ie chodząc do debry, nie mogłeś o 
nim  nic mówić.

—  J a  do debry  nie cnodził, ja  nie ch o d z ił! 
K otnar ranie spotkał na drodze a nie wychodzą­
cego z debry. „ J a  tolko ich zduryw, ja  na do- 
rozi stojaw ."

N a tak  niezręczne i oczywiste kłam stw a, 
przewodniczący odczytawszy protokół, tłum aczy, 
że w obec zaprzysiężonych zeznań K otuara i k il­
kakrotnych, przed siedmiu miesiącami, jego w ła­
snych zeznań, na Bic się nie przyda w ypieranie 
się przed sądem.

—  A dla czegóż nie było od razu  Kotna- 
rowi powiedzieć, ie  to trup  K ością? Dla czego, 
gdy Indzie się zbiegli i ni® mogli poznać niebo­
szczyka, udaw ałeś że i ty go nie poznajesz ?

H ryń znów milczy, przerażenie jego coraz 
widoczniejsze. Zebrawszy jednak po niejakim  cza­
sie m yśli, H ryń wszystkim dowodem i zeznaniom 
własnym zaprzecza. Zaprzecza, ie  go Fed’ n a ­
mówił do zbrodni, ie  zaraz po przyaresztow aniu, 
3 0 . stycznia, przyznał się w karczmie przed wój­
tem , Kotnarem , arendarzem Dawidem Tnchem i 
Michałem Bochenkiem ; źe oddany na noc pod 
w artę Iw asia Szumskiego do domu Poluchów, i 
przed n im i wszystko w ypowiedział; ie  toż samo 
co w karczmie i w chacie Polnchów, nazaju trz  
tj . 31 . stycznia, wyznał przed żandarm em , W asy­
lem W aseczką i po raz drug i przed K o tn a rem ; 
ie  będąc prowadzeni z Turynki do Żółkwi, po 
drodze on na Fedia a Fed’ na niego winę zw a­
la ł i zaprzecza nareszcie przyznaniu się do winy 
przed sądem żółkiewskim. „ J a  sia  zalak" —  p o ­
wiada —  „mene udaryw odyn w pysok, to ja  i 
howoryw."

I  to k łam stw o; w Żółkwi n ik t go nie b ił, 
lecz nieszczęśliwy, g łupi cnłopak, w czemze ma 
teraz  szukać ratunku , jak  nie w w ykrętach i 
kłam stw ie? T rzeba pam iętać, że jnż ed 8 mi u 
miesięcy H ryń siedzi zamknięty z szczwanemi ło ­
tram i. Przed 8m iu miesiącami było co in n eg o ; 
przyznał się bo nie byl jeszcze ta k  zepsuty. 
Przez lekkomyślność, po głupiem u, dał się wcią­
gnąć do zbrodni Fediowi, który widaó m iał nad 
nim pewną przewagę m oralną —  po głupiem u 
też nauczony przez łotrów , kłamstwem się r a tu ­
je, chociaż najlżejsze zastanowienie się dow iodło­
by mu dostatecznie, że tym sposobem pogorszą 
tylko swoje położenie. Nic naturalniejszego, że 
rozum zbrodniarza nie pojmuje, że kłam stwo, to 
broń licha dla niego. Rozum bywa jasny  tam, 
gdzie dusza czysta. Skrucha dopiero wyzwala 
rozum z ciemności, lecz do skruchy rzadko zdol­
ny ten, którego dusza, puszczona od dzieciństwa 
samopas pomiędzy wzory poziome nie była 
nigdy kształconą. Zbrodnia H rynia i jego kolegi 
je s t straszną, społeczeństwo ciężko ich ukarze i 
i n ik t nie powie że kodeks nie m ial r a c j i ; wszak­
że wyrok ten sędu, będzie m iał zawsze stronę 
boleśną. Co bowiem odpowiedzieć H ryniowi i Kaw­
ce, gdyby ci zawołali do lu d z i : „karzecie nas za 
popełnioną zbrodnię, a czyście postara li się wprzó- 
dy, abyśmy nie byli do niej pochopni!"

Dla takich winowajców należałoby mieć przy­
najm niej więzienie poprawcze, zam iast B rygidek 
i stryczka *).

—  W ięc się nie przyznajesz do niczego ?—  
rzecze przewodniczący.

—  J a  nie wiem, proszę Wielmożnego p ań ­
stw a, to nie ja  zabił, ja  był p ijany , j a  nic nie 
wiem! woła H ryń niespokojny, głosem p łacz li­
wym od s tracha .

—  A czy pili dużo na weselu ? —  pyta 
dr. Pomianowski, jego obrońca.

—  D użo! — odpowiada klient, i złamany 
indagacją, płakać zaczyna.

*) Tak od zniesionego w r. 17 8 4  klaszto­
ru  pp. Brygidek, lud pospolicie nazywa we Lw o­
wie w ięzienie, w którem osądzeni odsiadują  
karę.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 11 września 

I I .  Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Bauku bip. gal. z wpł. 50°/„ 

„ krajów, z wpl.40°/o 
II. L isty  zast. za 100 zl. 
Tow. kred. gal. 5° 0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. G°/„
Gal. zakł. kred. włość.

I I I .  O bligi za 100 z łr . 
Indemnizacyjne galic.
Poi. glod. z r. 1866 po 7° 0 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pór imperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 5. września. 
Papiery państwa anstr. 
5,/* renta anstr. w. a.

„ „  „ srebrom
Poiyoaka oet. i  r. 1839

płacą | żądają 
zlr. wal. a.

250 50 252 00
171 75 175 75
121 00 123 00
64 00 66 00

84 50 85 00
75 00 75 75
89 00 90 -

91 00 92 25

75 60 76 30
00 00 00 00

5 64 5 74
5 66 5 75
9 46 9 56
9 70 9 9:)
1 86 1 93
1 59 1 61
1 79 1 81

119 00 121 00

59 55 59 70
69 85 69 95

297 60 298 50

Pożyczka loter. z r. 1854 
1860 

” 1864
podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przera. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Ver;lusbank 

Akcje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr, 
Borysł. Potroi. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Fnuwiłika Józefa

J ta c ą  [żądają 
sir. wal. a.

94- 50 95 50
101 60 101 80
lcO 25 140 50
000 00 00 00
125 25 125 75
76 25 76 75
74 00 74

257 00 257 50
62

293
00
80

63
294

00
00

123 10 123 30
000 00 100 00

90 00 91 00
000 00 000 00

00 00 00 00
769 00 77C 00
114 00 114 50

83 70 83 90
00 00 00 00
32 00 33 00

182 25 182 50
253 75 254 25
SI 35 00 2110 00
208 25] 208 50

Lwowsko-Czerniow, Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wscli. 

» wschodnia 
Listy zastawne. 

Galic. bank hipoteczny 6n 
Bank wtościańsk. galicyjski 
Iow. kred. ziem. gal. 4°/

i ” ” » 5%Bauk nar. austr. 5°/ m. k.
t> "a ” ” 5% w- a-Bodencredit w srebrze 5% 

o w. a. 5 
Kol. obi. z pier. 5°/„ 

(wol. od p. d., pre. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

n „ z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

,  s ,  z H I. em. 
Rudolfa

płacą lżądają i 
złr. wal. a.

174 00 177 rc
163 •25 163 75
177 00 178 25
381 00 382 00
181 00 181 20
214 50 214 50
163 OC 163 50
162 00 162 50
88 25 88 75

90 10 90 30
91 75 92 25
75 75 76 25
84 00 84 00
96 30 96 60
91 30 91 50

108 00 108 25
88 50 89 00

92 10 92 30
106 00 106 25
106 00 106 25
101 25 101 75
93 50 94 00
84 00 84 • O
91 50 91 75

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
~  ' twowej kolei

, podat. prot srebr.)
 aa zachodnia
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k. 

„ „ w. a
P ap iery  Ioteryln®

Losy Zakłada kredytow ego
„ Rudolfa .
„ Stanisła wow-kie
„ K eglevich
„ hr. Palfy
„ ks. Saltn

hr. St. Genois 
7 kt Wiudischgratz.
” Waldstein
„  ks. Klary

Dewizy (3- miesięczne.)

10 ft. izter.
100 i ł  ei r  p .N .

płacą j żądają
złr. wal. t.

90 901 91 20
109 00 109 25
140 00J140 50

93 00 94 00
000 OJ 000 00

95 50 96 50
91 50 92 00
87 00 87 90

185 25 185 50
15 00 17 00
26 00 28 00
15 00 17 00
32 50 33 00
43 50 44 00
33 50 34 50
24 00 25 00
21 00 23 00
38 50 39 50

88 30 88 40
46 00 46 10

119 00 119 20
101 50 101 70

G o s p o d a r s t w o  p r s e m y s ł  i  h a a i e l

Lwów dn ia  11 . września. Mierzyca pszenicy 
4 .6 4 ;  żyta 2 .7 7 ;  jęczm ienia 2 .3 0 ;  owsa 
1 .5 1 ;  hreczki 3 .1 9  ; grochu 0 .0 0 ;  prosa 
0 .0 0  ; soczewicy 3 .0 0 ;  kartofli 1 .3 2 ; siana 
1 .1 1 ; słomy okłotowej 0 .8 8 ;  pasznej 0 .0 0 , 
drzewa twardego 1 4 .5 0 ;  drzew a- miękkiego 
0 0 .0 0 .

Ogłoszenie Przy okazji urządzić się m ają­
cego staraniem  towarzystwa gospodarskiego K a- 
ryntskiego prem iowania bydła w roku bieżącym , 
odbędą się następujące targ i na buhaje i bydło 
do chowu:

Dnia 28. września w „Spitta l" w wyższej 
K aryntji, ostatnia stacja kolei „V illack“ na by­
dło rasy Pinzgan-M óllthal;

dnia 16. października w „W olfsbergu" 
(L avan ttha l, o sta tn ia  stacja kolei „U nterdraub- 
weg“ ) kolej południow a (albo „Zeltweg" kolej 
Rudolfa) na bydło białej rasy noryckiej, gatunku 
L avantthal;

dnia 19. października w „K appel" przy 
Krappelfeld, ostatnia stacja kolei T reibach, kolej 
R udolfa , na bydło białej rasy noryckiej, ga tunku  
M ariabof.

Co Komitet Towarzystwa gosp. gal. do w ia­
domości pp. gospodarzy i cbodowców bydła 
podaje.

Z komitetu c k. Towarzystwa gosp. gal.
Lwów dnia 7. w zreśnia 1871 .

Za prezesa. Za sekretarza.
Henryk Strzelecki. E dw ard Grzybowski.

Telegramy Gazety Narodowej.
Pe&Zt dnia 11. września. Dzisiaj 

wobec zgromadzonych ministrów odczyta­
no biskupów^ Jekelfalussy pismo odręczne 
królewskie, które zachowanie się biskupa 
w sprawie ogłoszenia dogmatu nieomyl­
ności nagania. Biskup oświadczył, iż pod­
daje się władzy królewskiej.

Przyjechali do Lwowa d. i i .  września.
Hołol Zorza : A. hr. Dzieduszycki z Izy- 

derówki, J .  hr. Koziebrodzki jenera ł z W iednia, 
K. hr. Mlodecki z Brodów, M. h r. Przezdziecki 
z Moskwy, M. Merey c. k. jen e ra ł z Tarnopola, 
M. Dylewsk: z Rolowa, A. Jakubow icz z Buko­
winy, St. Komarnicki z S try ja, K. Mianowski z 
Buczacza, W 1. Morawski z Oleszyc, K. Dinjocz 
z Moskwy, E. Fuld kupiec z F raukfn rtu .

Hotel Angielski: A. Dunin Borkowski z 
W arszaw y, K. Milewski i  M elna , A. Sz.czepań- 
ski z Laszek zawiąz., J .  Urbański z Denkowiec, 
W  Starzeński ze Stanisławowa.

Hotel Langa: H erm ann Jansen  kupiec
z P a ry ż a , Ferdynand Philipsobn kupiec z 
W rocławia.

Hotef Warszawski: P io tr Cassino s ta ­
rosta z Dąbrowy, Józef Rychalski z Zarudzia.

Hotel Kuhna: H ipolit Lewicki notarjusz 
z K atusza, A ntoni Skrzyszewski z Hodowa.

Hotel Europejski: Ign . Kamiński z H o- 
ryh łada , W. Melbachowski z H orybłada, Mie­
czysław Paizelski z M ikołajowa, Feliks Poho- 
recki z Dydnia.

Hotel Krakuwski: A. Listowski z Ko- 
ropca, J  W olański z Krakowa.

Hotel poe białym koniem: Ja n  Tnnlie 
z Rzepniowa.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a ro la  L u d w ik a .

(Podług  zegarn lwowskiego.)
O dchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano.
r> 8 n 7 wieczór.

« „ * r> 3 r> 3 0 rano.
„ do Czerniowiec r> 8 n 32 rano.
■n v r> 12 17 20 w nocy.
„ no Brod i Zlocz. r> 8 n 52 rano.
» » 11 7> 5 0  wieczór.

P rzych od zą
Krakowa do Lwowa o g- 7 m . 37 rano.

r> r> n 11 V — wieczór.
n  # r> r> 8 r> — wieczór.

z Czerniowiec 9 n 7 f) — wieczór.
9 . *

2 r> 30 w nocy.
z Brodów i Złoczowa „ n 7 T) 24  wieczór.

» r> V 2 V 5 0 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnie .11 w rześnia 1871 

godzina 2 m .n . 0 0  popołudniu.
Wiedeń. Akcje iran k o -au str. 1 1 9 .0 0 . W ę­

gierskie kredyt. 1 0 9 .0 0 . A nglo-austr. 2 4 8 .1 0 . 
Unionsbank 2 5 8 .2 5 . Kolei K arola Lud. 2 5 0 .0 0 . 
Kolei siedmiogr. 0 0 0 .0 0 . Kolei polndn. 186 .90 . 
Kolei Alfolda 1 7 8 .5 0 . Kolei Elżbiety 2 2 9 .5 0 . 
Kolei lwowsko-czerniow. 1 7 0 .5 0 . Węg. Nordost 
158 75 . Kolei północnej 209-25 . Kolei Rndoifa
1 6 2 .0 0 . W ęgierska Ostbahn 85 .00 . iHdemnizacje 
galicyjskie 7 5 .7 5 . Losy z roku 1 8 6 ^  1 3 4 .7 5 . 
U sposobienie: dobre.

godzina 6 min. —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

1 8 2 .0 0 . Akcje kredytowe 2 8 5 .5 0 . Akcje banku 
anglo austr. 24b .u0 . B ankn obrotowego 1 7 9 .4 0 . 
Kolei Karola Li dwi^a 2 4 9 .2 5 . Kolei południowej 
185.40. F ranko-austr. 1 1 7 .5 0 . Losy tu r . 5 6 .5 0 . 
Akcje banku budów. 8 0 .3 0 . Losy węgier. 97 .25 . 
Kolei państwowej 3 6 6 .0 0 . B anku związk. 214 .00 . 
Napoleondor 9 .4 6 % . Kolei Łnpk. 1 5 6 .5 0 . Kolei 
N addniestrz. 5 .5 0  nadatku. U sposobienie: —

Berlin. Ruble papier. 8 0 % . Akcje kredyt. 
161 %  Lom bardy 1 0 4 % . Galizier 1 0 5 ł /4. K o ­
lej państwow a 2 0 7 % . Rumuńska 3 7 ‘/8 . B ank ­
noty an str. 8 3 ,s /16. Usposobienie: —

Wrocław. Pszenica 95 , żyto 63 , owies 2 9 .

(JN- adesłane.)
W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  s o b i e  ż y c z ą  

n a b y ć  l u b  z a m i e n i a ć  z e g a r k i ,  r a ­
c z ą  s i e  l i s t o w n i e  l u b  o s o b i ś c i e  
u d a ć  d o  t a b r y k f  z e g a r k ó w  P h i­
l ip  F r o m m ] ,  B o t h e n t h u r m  S t r a g -  
se 9  w W i e d n i u .  T a  f a b r y k a  d o ­
s t a r c z a  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  z e g a r k i  
w c z a s o p i s m a c h  o g ł a s z a n y c h  od 1 z ł r .  
d o  6  z ł r.  t a n i e j  j a k  i n n e ,  i g w a r a n t u j e  
p r z e *  5 l a t  z a  s w ó j  w y r ó b .  K a ż d y p  o- 
traobujący m e c h  s i ę  p i s e m n i e  u d a j e .



W e z w a n ie . Młody człowiek,
r . A l .  C z. W S o ło tw ln ie ,  b j i 0naty, posiadający gruntowną znajomość go­
dni ukończył ze mną obraohunek,sp0(iar3ty,a postępowego, a mogący się wykazać 

tuk jak na sumiennego i człowieka honoru przy- chlubnemi świadectwami i rekomendacjami, po-

Wzywam p. 
w- ciągu 5

stoi, inaczej będę 
jego ze mną oddać 

2932 1—1

zmuszonym postępowanie 
pod sąd ogółu.

H, P r  w  Sołotw inie.

Realność
do sprzedania z wolnej rt̂ kŁ, w pię­
knem położeniu w Stryjskim we W ołoskiej wsi 
przy gościńcu pod samym Bolechowem 2 /s milh
od D oliny  a 3 od Stryja, składająca się z domu 
mieszkalnego o 4. pokojach, 2. kuchni an-' 
gielsk ich , spiżarni, strychu, piwnicy, stajni na 
konie i krowy, drewutni, stodoły, szopy, chlewka 
kurnika i studni; ogrodu owocowego i warzy­
wnego. Gruntu orn. z łąkami do 30 morgów 
gdzie może stanąć naftarnia, na którą jest plan 
gotowy lub inna fabryka. Nafta na tychże 
gTuntach się znajduje i takową wydoby wuja, kolej 
i dworzec ma być przy samem Bolechowie. 
Życzący nabyć tę realność zechce się zgłosić 
listownie pod adresem A. K. p. r. Bolechow 
lub na miejscu. Prócz tej są jeszcze 2 realności 
na sprzedaż. 2494 4—4

szokuje posady do zarządu gospodarstwa.
..................... zieli Towarzystwo roln

F. S. 2934 2 - 2
Bliisz<> wiadomość udzieli Towarzystwo rolnicze 

Krakowie pod lit.

D jurnistów
d w ó c h  o d  1 .  p a ź d z i e r n i k a  r f o .
poszukuje Starostwo Łańcuckie z płacą 
po 25 złr. miesięcznie.

W ym ogi: znajomość m anipulacji, ję­
zyka polskiego i niemieckiego, tudzież 
prawości charakteru. 2935 l —l

JL>wie ptinie
udzielać mogą gruntownej nauki języka an* 
Sielskiego i niemieckiego.

Bliższe szczegóły u A. REICHARDA i SPOŁ. 
księgarza przy ulicy Wałowej 1. 283.

Nakład E. Ł. K a s p r o w i c z a  w L ipsku,
do n a b y c ia  po w s z y s t k i c h  k s ię g a r n ia c h  k r a j j w / c h  i z a g ra n i c z n y c h :  ,  .  ,

Biblioteczka nabożeństw katolickich.
Tom ik T IL

W i a n e k  n a b o ż e ń s t w a  s i l ą  d z i e c i  p o l s k i c h .  Ułożył i wydał E. Ł. K a s p r o ­
wicz.  32o_ Cena 27i, N

Z biór  a m od l i tw  d la  dz iec i p łc i  obojej od po jęc ia  w ie k u  aż. do c z a su  b ie r z m o w a n ia  u łożony, z a -  
w l e r ^ ę & l e  w y c h o w a n ie  mora lne  w  s o b i e ,  p rzez  n a u k i  i m o d l i tw y  oddane , z d oda tk iem  sposobu s łu że n ia  
do m ty  ó w i e t e j ,  o raz  k ró tk im  k a tech iz m em .  J e s t  to p i e r w s z a  p ró ba  podobnej k s i ą i e c z k i  dla dz iec i p o l ­
s k i c h  , t a k  t r e i c i ą  i uk ła d em  j a k  i z e w n ę t rzn y m  k s z t a ł t e m  oraz  ozdobnoscia  w y d an ia .  A p r o b a t a ,  . j aką  
o t r z y m a ł a  od n a jw y ż sze j  w ład z y  kośc ie lne j  w  Wi 
po c a łe j  P o ls ce .

Tom ik I. zawiera znane

Y arszaw ie ,  n a j lep szym  bodźcem będz ie  do j e j  p r o p a g o w a n ia

wsławione : 2925 1—1
Czyste westchnienia do Boga. Książeczka do nabożeństwa. Zebrał i wydał E. Ł.

K a s p r o w i c z .  I. Wydanie dla kobiet. II. Dla mężczyzn. 32". Cena 1 Tal, 10 Ngr.
Tom ik I I .  zawiera podręcznik niezbędny;

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa przez Tomasza a Kempis. Ksiąg cztery. 32".
Cena 271/. Ngr. ,

W s z y s tk i e  te  k s i ą ż k i  z a l e c a m  s ię  w y tw o r n c m  w ydan ie m W formacie  m a leńk im  k ie sz o n k o w y m ,  ze 
s t a l o r y t a m i , ;o b r a z k a m i  i t y tu ła m i  c n ro m ó l i to g ra fo w a n e m k  ,

K s i ę g a r n i a  u t r z y m u je  zapas  eg z em p la rzy  op raw n y ch  w s k ó r k ę  f r a n c u s k ą  od n a j t a ń s z y c h  do n a j ­
d r o ż s z y c h  g a tu n k ó w ,  bez  o k u c i a  lub z o kuc iem  w a k s a m i t ,  ko sc  s ło n io w ą ,  i t .  d. po n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h  
cen ach .  Oprócz tego  w sz e lk i e  o b s t a l u n k i  o p r a w  w  n a jk r ó t s z y m  cz as ie  w y k o n a n e  zo s ta n ą .

2 —6

Nauczyciel muzyki
na fortepianie i skrzypcach, tudzież 
harmonii, szuka pom ieszczenia  
na wsi.

Bliższa wiadomość, L w ów , u lica  
R ry g ic k a  2 0 8  lsze p iątro  na  
p ra w o . 2931 1—3

3— 3A d  w o k a t

RMAURYCY-JEKEbES
o tw orzył b a n ce la rję  w d o m u  
p rzy  u licy  S y k stu sk ie j pod  

liczbą  l i ? 2/, n a  dole .

Pewna Francuzka
ma zaszczyt uwiadomić szanowną publiczność, 
że w miesiącu wrzeńnici otwiera

Zuk lad dla panien,
w którym pobierać mogą lekcje języków od 
metrów odpowiednej narodowości.

Mogą też słuchać wykładu innych przed­
miotów w polskim lub francuskim języku. Ży­
czenia rodziców, którzy jej swe córki powie­
rzyć zechcą, będą najzupełniej zaspokojone.

Dla wprawy w mówieniu po francusku 
będzie utrzymywała pomocnice, rodowite F ran ­
cuzki. 2891 3—3

Rodzice, którzy zechcą ją zaszczycić swem 
zaufaniem, raczą się w rannych godzinach (aż 
do 3ciej po południu) zgosić do je j tymczasowego 
pomieszkania w celu utrzymania bliższych 
szczegółów i urządzenia podziału klas.

Ulica Halicka dom Sermaka 1. 453 1. pię­
tro drugie schody pierwsze drzwi na prawo 
u pani Dawid.

J .  Z .  C J j h e l y i ,
D e n t y s t a ,

przy p lacu  H alickim  pod 1. 1. na 1. p ię trz e  
obok budow li banku hipotecznego,

Ma za szc zy t  n in ie jsze  m podać  do wiadooAoścl, ź« s w o je  
A te l ie  z a o p a t r z y ł  w  n a jn o w s ze  a p a r a ty  i i n s t r u m e n t y  

i u s k u te c z n ia  m ian o w ic i e  :

Operacje,
Osadzenie pojedyńczyeh. sztu­
cznych zębów i całych szczęk
n a  złocie , p la ty n ie  i k a n c z a k u ,  z  w s z e lk a  e l e g a n c y ą  
n ie  do ro z ró ż n ie n ia  od p r a w d z iw y c h  do ż y c i a  z u p e l -  
n ie  u ży tecznych , tu d z ież
P l n m  ł w  bez bolu z ło te m , p la ty n a  i innemi koin-j 
*  ■I w L L l L / y  ;  pozyc jami n a d m ie n ia ją c ,  że u s t a n o w i ł

c e n y  r o z m a i t e j
a by  i mnie j zamożnym umożebn ić  k o r z y s t a n i  z do ­
bro czy n ny c h  tych w y n a la zk ó w .  9— ?

]>v sprzedania
Folwark w Russowie,

półtora mili od stacji kolejowej, Sniatyn, obej­
mujący 87 morgów ornej ziemi, z których 6 i 
w jednym kawałku , i 3V4 morga ogrodu — 
gleba czarnoziem podolski. Bliższych szcze- 

ólów zasięgnąć można u właściciela J a n a  
'eodorow icza poczta S n ia tyn . 1—5

FOLWARK
w Michalczu o milę pocztową od dworca kolei 
w Czerniowcach oddalony, składający się ze 
120 morgów dobrego gruntu dominikalnego 
w dwóch -tylko parcelach, ze wspólną tłoką 
dia 100 sztuk bydła, ze wspólnym lasem, z któ 
rego rocznie 13 sągów drzewa bukowego wy­
pada na tą  posiadłość, z budynkami mieszkal- 
neuii i gospodarczemi w dobrym stanie, jest z 

wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość u Gawłowskiego w Michal­

czu koło Czerniowiec. 2930 1—2

D K Ł A S  f a b r y c z n y

TAPET i OBIĆ POKOJOW YCH
Roman Strzyżowski i Florentyn Miko szewski

w  "W iednru,
Karntnerring, 17 —  Palais Wertheim,

poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tapet i obić, dekoracyj na sufity, 
listew drewnianych i złoconych, storów i żaluzyj do okien.

Przyjmuje i wykonywa wszelkie 
zam ów ieu ia  p o d  o d p ow ied zia ln ością .

2579 16— 30 Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

s
Sikawki ogniowe, 
ogiudow e, kiszki, 
pompy, wiadra 
ogniowe Przy- 
r z ą d y  d l a '  
s t r a ż y  
ogniowej.

W m .

KNAUST

Fabryka urządzona 
w roku 1823. Gwa­

rantuje. lllustro- 
wane cennik) 

bezpłatnie

w Wiedniu,
Leopoldstadt, Mieshachg asse, 
15 , gegenuber dem Augarten.

Handel towarów żelaznych i norymbergskich

Konstantego Iskierskiego
we Lwow ie, u lica  H alieka  L 244,

poleca swój znaczny zapas 
Pługów na sposób Zugmayera ,  K ole­

inie do tychże, Hnchadeł gotowych i 
Blach na ruchadła, 2683 6 —6

Sieczkarni z nożem prosto­
padłym  najnowszego systemu,

Sieczkarni amerykańskich, no-
do sieczkarń, Wag dziesiętnych (de- 

cywalnycb) z ciężarkami lub bez tychże.
Za dobroć i dokładnoió w wykonaniu, 

powyższych wyrobów, ręczy się.

PIGUŁKI BLANCARDA
Żelazisto-jodowe, niepodlegąjące rozkładowi,

potwierdzone przez Paryzką Akademii) w 1850 roku,
Zamieszczone w 1866 r. w fo rm ularzu  legalnym  francusk im , w Kodeksie etc

Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 
szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym , w pierw szych początkach suchot iv osła­
bieniu organizmu ,  jak również we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na  
krew ,  w błędnicy, niedostatku lub braku regularności, dla przywrócenia bądź normal­
nej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregulowania perjodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaza nieczysty, albo taki co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar­
skim wątpliwrm i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności prawdziwych P i­
gułek B lancarda  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątki ze srebra reakcyj­
nego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy na etykiecie zielonej jak obok:

Dostać można we Lwowie w aptece p. P. Mikola s f / '  
scha, w Krakowie w a p te c e  p . Trauczyńskiego; w Brodach Z&
w aptece p. Kullak. ^

aptekarz, rue Bonaparte nr. 40.

Dla gości kąpielowych w Franzensbadzie i Karlsba­
dzie, również dla tych, którzy chcą się leczyć w domu.

Franzensbadskie błoto mineralne.
p rzyrząd zon e z bardzo sk on cen trow an ych  p o k ła d ó w  soli i  
żelaza (M o o reslra ct) w  fa b ry k a ch  b ło ta  m in era ln eg o  G iin - 
tliera &  C zern lck y w F ra ze n sb a a zie , liw erantów  b iota  d la

K a r ls b a d u ,
używa się jako środek uzupełuiający do kąpieli żelazistych tak w przedkura- 
cjach jakoteż na ukończeniu kuracji osobliwie dla tych, którzy podebne kuracje 
w domu odbywają, a mianowicie w przypadłościach niedokrew nofści w n ie ­
doczynności fu n k c y j, które później objawiają się jako skutki w słaboś­
ciach b lad aczlci, s k r o fu ła c h , szk o rb u c ie , w re u m a ty zm ie  
n erw ow ym  i w staw ach , n ew ralgiaeh , w p a ra liża ch , w sła ­

bościach  p łc io w y ch  itp.
Niesfałszowane do nabycia we L w ow ie u p. E . M EN U R O I T IO - 

W ł t Z A , w R rod ach  u p. A D O L F A  R A  H  , w C zerniow cach  
u p. barona A . G O S T K O W S K IE G O . 2731 12-15

Wie do uwierzenia,
ale przecież prawdziwe. Orygi­

nalne. Rzetelne. Za bezcen.
9Ta w szystk ie  zegark i 5 -le tn ia  gw a­

ra n cja  na p iśm ie.
T ylko 1 0  r/ ł r  PraWdziwy cy l in d e r  s r e b r n y  z  k ry s z ta ł  o we mi 

* • Y  * s z k ie łk a m i ,  w s k a z ó w k a  m inu t ,  w r a z  z p ię kn y m  
tancus r .k iem  ze z ł o ta  t a lm i ,  i  m edalionem i l i s t e m  gw a ra n c y jn y m ,  

T y lk o  z łr  1 9 r>0 s r e b r n .v  C h r o n o m e t e r  dobrze  p oz łacan y
j  w  ogniu , 7, podw ójna  k o p e r t a ,  p ię k n ie

em al io w an y  , w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  ze  z ło ta  ta lmi , m edalionem 
i p i s em n ą  g w a r a n c j a .

Tylko 14 złr z e g a r e k  ze z ło ta  ta lm i z podw ójn a  n a k r y w k a ,  
d J s a w o n e t  z p r zy rzą d em  do o d s k a k iw a n i a  , że

szk la rn i  k r z y s z t a ł , ,  w e r k  z n ik l u ,  w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  ze z ło ta  
ta lm i ,  m ed a lem  i g w a r a n c j a .

Tylko 17 Złr. Pr.a w ń z iw y  ang ie lsk i  a n k e r  s r e b r n y ,  ze s z k ł a
" . 1 * k r z y s z t a ło w e m l ,  p ięk n ie  w y r a b ia n y ,  w r a .

2406 12—16

* ła ń cu s zk iem ,  medal ionem i p ise m n ą  g w a ra n c ja .

t a lm i  zegarkT tc m a ją  p rzed

T v lk o  1 ^  l n h  1 8  ? ł r  a n g ie l s k i  PUifcCE o f  w A l e s .
^  ,.V . r e m o n to ao r  , nowego k a l ib r u ,  ze

s z k ie łk a m i  lc rzysz ta łow em i.  w e r k  2 n ik lu  w  p r a w d z iw y m  z łocie  
innenn  tę  za le tę ,  i e s ię  bez k lu c z y k a  n a k r ę c a j ą  do tego  z e g a r k a

w  og n iu  pozłocony,  
z ło ta  ta lm i ,  d e w iz k a  medal ioner-  - ---------

-r CJk iem ,  medalionem I p i s em n a  g w a r a n c j a .

p is em n ą

i a ń c u s z -

szerzenia
podjętego przebudowania i roz- 
ia leczniczego zakładu Kisielki 

2888 2—3pode Lwowem,
Kuracja

wodoleczniczo-gimnastyczna
trw a ć  będzie bez przerw y  przez następną 
jesień  1 zim ę, w którym-to celu przygotowują 
się łazienki do opalania.

O rdynujący lekarz
Dr. Wenanty Piasecki.

Świeżo sprowadzone
K I E U N I K  I

rzędowe i szerokorzutne, systemu (jiarretha
i SiuylJia. 

S I E C Z K A R Ń  I E
systemu R i c l n n o n d a  i B e u t a l a ,

P L E W N I K I  
A stlio n a , kieraty i młocarnie, P łu g i  

i brony ect.
uabyć można u mnie po cenach fabrycznych. 

Lwów w wrześniu 1871.

2852 e-e John Wichera.

Zakład
hydrotherapeutyczny

w S a sso w ie
zaopatrzony w dobrą traktyernię jes t otwarty 
przez całe lato.

F ran ciszek  M edw ey,
2705 6 —8 Dyrektor zakładu.

Łkstrakt mięsny Licbiga
E .c tra c tu m  c a r n is  L ie b ig )

W yrób tow arzystw a w Ameryce południowej
Liebig’s Extract of Meat Company,

którego dobroć i prawdziwość zaręcza pan 
baron Liebig, 2380 5—V 

jes t najlepszym i jedynym  środkiem w zm a­
cniającym dla słabych, osłabionych rekon­
walescentów i wiekowych. W jednym  fuu- 
c.ie tego ekstraktu sa zawarto wszystkie 
części, w gorącej wodzie rozpuszczalno, z 

45  funtów inięsa wolowego.
Togo ekstrak tu  nadszedł świeży tra n s ­

p o rt w puszkaeh kamiennych po '/a  ̂
'/s  funta Jo  apteki p o d  „G wiazdą?.1

P io tr a  lU ik o la sc h a  icc L icow ie .

ARNOLD WERNER
we Lw ow ie

u t r z  y ni u j e  n a  s k ł a d z i e :  
P L i  G I  a la Zugmayer,
U l  (  I I  I U K 4  czosk ic ,
W Y  K ł ł P N  i l  A tZ L  do kartotii, 
K O L E S A I E ,  

ą S I E W N I  K i  rzędowo 
^ S IE C Z K A U S N Ł ii ficntalla, 

S iS A K P A C Z E  do buraków, 
I4 - Y I O T O W N I R I  do słodu,
(  E . ł I E . \ T  portlandzki, 

dtto grodziecki.

Małą wkładką można osiągnąć 
znaczną wygranę,

a to przez kupienie udziałowego 
kwitu na

Brunszwickie
LOSY SERJOWE.

Przez wkładkę tylko 14 zł. przy­
chodzi się w posiadanie 20 części 
takiego losu serjowego, którą gra się 
przy ciągnieniu dnia 30. września na 
wygrane

1 5  0 . 0 0  0
w srebrze bez wszelkiego potrącenia, 
a otrzymana wygrana wypłaci się go­
tówką.

T e k w o ty  u d ziałow e są je ­
d n a k  w zap asie  ty lk o  ta k  
d łu g o , ja k  w ystarczą losy .
Losy Brunszwickie serjowe po 135 zł. 

v u z r. 1839 „ 225 „
W echslergeschiift 

der Administration des
9 9 M  e r  c u  r “

W ien, Wollseile, 13.
2776 8—10

Amerykańska

maść gośćciowa
niezrównany środek przeciw

Reumatyzmowi
każdego rodzaju, uśmierza w 24. go­

dzinach najgwałtowniejsze bole. 
G łów n y sk ła d  d la  G a lic ji  

we Lw ow ie w aptece Z y g in .
R u c k e ra . 2870 2— 4

Cena 1 z łr .  za  opakowanie Ib  ct.

Folwark,
bjf mili ode Lwowa, mający 40 morgów 
pola ornego, 3 morgi łąki, 2 młyny, 
obydwa po jednym kamieniu, i wszelkie 
budynki tak gospodarcze jako i miesz­
kalne w dobrym stanie, jest każdego 
czasu z wolnej ręki do sp rzed an ia  
lu b  w ydzierżaw ienia . 1936 1—3 

Blizsza wiadomość w domu Inwalidów w po­
mieszkaniu p. kapitana Gritniicna.

p r z e d n i  s r e b r n y  a n k i e r  n a  p i ę t n a s t u  k a m i e n i a c h ,  z  U d c u s z k i e m  z e  z ł o t a  t a l m i ,  m e -  
d a l i o n e m  i  p i s e m n ą  g w a r a n c j a .

7 ł r  P r i c d n i e  r e m e n t o a r y  s r e b r n e ,  ze  s t k i a m i  k r z y s z t a ł o w e m i  i  ł a ń -  
u l c u s z k i e m  z e  z ł o t a  t a l m i .

z ło ty  t e g a r e k  d am sk i  , z  ł a ń c H S ł k i e m  ,  m e d a l i o n e m  
g w a r a n c j ą .

o trz y m a  k ażd y  ł a ń c u s z e k  ze  z ło ta  ta lm i  z meilaKonikiem i p is em n a  g w a r a n e j ‘a.
T v l k o  1 T) l l l b  1 8  / I r  m a ły  z e g a r e k  d am sk i ,  p r a w d z iw ie  s re b r n y ,  dobrze  
j - j a i n u  , ł l 1 * w r a z  z ł a ń c u s z k ie m  ze z t 0t a ta lm i ,  d e w iz k a  met

g w a r a n c j a .
Tylko 13 złr. o d s k a k iw a n ia ,  o mocnych s z k ła c h  k r z y s z t a ło w y c h ,

iTylko 22 złr.
Tylko 22, 24, 30,
Tylko 24, 26, i 28 złr. *t " i r a n c '» * reK a a m a k l ’ T f» nclisII£iem , m eaa i ionem  i p i s e m n a  

Tylko 40 i 48 złr I e Ka r e k  d a m s k i  z d ja m e n ta m i  i d ług im  tu ń c n s z k ie m  n a  szy je .

Złr. 60, 40, 80, 100 złote remontoary ze szkiełkami krzyształ.
Złr. 200 i 300 złote chronometry z podwójną kopertą.
Łańcuszki złote, długie i krótkie po złr. 20, 25, 40, 60 do 100. 
Łańcuszki srebrne po złr. 3, 4, 5, 6, do 12.
Łańcuszki ze złota talmi 6'

W s z y s tk i e  moje z e g a rk i  sjt p ie ru-sze j j a k o i e i ,  u p r a s z a m  przeto  od in n ych  p o ś led n ich  o d ró żn ić .  
K ażdy  ze g a r e k  s r e b r n y  lub ź ło ly  o p a t rzon y  j e s t  pun ca  u rzęd u  m e n n ic z e g o .

Za przesianiem gotówki lub za pobraniem poeztowem
z a ł a tw ia m  każde zam ów ien ie  w  24 godz inach , a t o w a r  k tó ry by  s ic  nie  po dobał ,  p rzy jm u je  nap o w ró t .

Nieregulowane zegarki o 2 złr. taniej. Cenniki bezpłatnie.
Zegarmistrze i kupcy

s p r z e d a w a ć .

PHILIP FROMM,
U hrenfabr ik f tn l in Wien,

R o t h e n t h u r m s t r p s s e  Nr.  9. g e g e n u b e r  d e r  W o 11 z e i I e.
W s z y s tk i c h  lycli, k tó rz y  za m ie r z a ją  g d z i e k o lw ie k  kup ić  ze g a r e k ,  r a c z a  s ie  p r z e d t e n  
do mnie  u d ać  p isem n ie .  2354 12 ?

zn a jd a  u ranie w ie lk i  za pas  z e g a r k ó w  ró żnego  ro d za ju ,  gd yż j e d y n i e  
s p r o w a d z a n ie  z  p ie r w s z e j  r ę k i  i w ie lk i  odby t p o z w a la ją  mi  t a k  t a n io

Z  ilu iem  15 . Hi*ze£uia r . b .
otwieram kurs nauk w moim 3 - 3

Zakładzie wyższym
wychowawczym żeńskim,

w domu p od  n r . 7 3 2 ,  n a  p lacu  
B ern a rd y  O sk im .

Wpisy uczennic rozpoczynają się z 
d n ie m  2 . w rzećnia.

Z każdym rokiem U9ifnję, aby mój zakład 
iostępowal i doskonalił siu jeszcze; chcąc wy- 
ącznie w nim pracować, ku jak największemu 

pożytkowi uczennic , zrzekłam się nadanej mi 
posady przy seminarjum nauczycielskiem.

Felicja Wasilewska.

PIG U Ł K I
z roślin

p. Cauvin aptekarza w Paryiu.

Jest to nieo 
ceniony środek 
prosty i tani,

a niezawodny przeciw 
najuporczywszym za- 

twardzeniom żó łci , za

deCAUYDf, dePARIS
tS.BOUUURD StBISTOm

muleniu żołądka, zapa 
leniu kiszek, boleściom 
żołądka, wyrzutom na  

skórnym, reum atyz- 
mom, podagrze, brako  
wi regularności miesię 
cznej w wieku k ry ty ­

cznego przejścia  i t. p.t w o^óle przeciw wszel­
kim słabościom z nieczystości i zepsutych hu 
morów pochodzących. Żalety tych pigułek dają 
się streścić w paru wyrazach: przywracają i 
utrzymują zdrowie. 2499 12--24

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwują się 
bez uszkodenia czas bardzo długi. Wznalazca 
od niedawna przygotowuje naumyślnie zastoso­
wane do klimatu Rosji i Polski.

Znajdują się we L w o w i e w aptece 
pana l U i k o l a s « h ; w K r a k o w i e  w 
aptece pana J . T ra u c z y ń s k ie g o ; 
w B r o d a c h  w aptece pana K n l l a k ; 
w W a r s z a w i e  w składach m aterjałów  
aptecznych pp. F erd . A n g . G allego  
i L u d w ik a  Spiessa .

Apteka w Ottynii
przyjmie zaraz 3—3

V€ZAI A,
który 4. gimnazjalną klasę z dobrym postępem 
ukoń zyl. Bliższa wiadomość za listami fr.in- 
kowanemi u właściciela, osobiście lepiej.

Pierwszy publiczny wyższy

ZAKŁAD
HANDLOWO-NAUKOWY

w Wiedniu,
Leopoldstadt, Praterstrasse 33,

MIL Md,
dyrektor.

Ukończeni słuchacze korzystają z p ra­
wa wstąpienia do jednorocznej służby 
wojskowej w e. k. arm ii, bez podda­
nia się egzaminowi, który obowiązuje 
każdego ochotnika.

Zakład dzieli się na dwa oddziały: a) Szkota, b) Kurs speojalny.
Szkoła obejmuje trzy roczne k u rsa : I. Ro; przygotowawczy. II. Nauka 

szkolna. III. Praktyczne wykształcenie. Kurs specjalny: I. Właściwy oddział, 
II  kurs nauki telegraficznej, III. kurs ubezpieczeń, IV. kurs powtórzenia dla 
ukończonych słuchaczy (dla jednorocznych ochotników) V. kurs wieczorów.

Kurs nauk rozpoczyna się z początkiem października.
Kurs właściwy obejmuje:

Naukę czynności kantorowych i umiejętności handlowych
dla tych, którzy w skutek wieku, stanowiska, nauk przygotowawczych i zajęcia 
do szkoły nie uczęszczali — znajdą natychmiast zajęcie.

Z dniem 3 października rozpoczyna się :
K u r s  w ieczorny  

i trwa trzy miesiące o pojedynczej popwójnej buchhalterji,  o rachunkowości ku­
pieckiej, o korespondencji handlowej i o nauce o wekslach, Dr. Porges.

Dalej następują kursa przygotowawczo o służbie handlowej, kolejowej te­
legraficznej dla tych, którzy się o jedną z tych posad starać będą

Grono nauczycieli składa się z urzędników e. k. kolei północnej.
W końcu następuje kurs o ubezpieczeniach

Zakład ten postawiony jest przez wysokie ministorjum oświecenia i han - 
dlu na równi z akademiami , i to odszczególuicnio zastosowano w urządzeniu 
tego zakładu przez otrzymane rezultaty nauk. Przez usilne starania dyrekcji 
w skutek osiągniętych rezultatów uzyskano to ,  że ton zakład służy innym za 
wzór. Wpisy trwają od 26. września r. b.

Programów dostać można w Zakładzie i w Becka księgarni uniwerzyte- 
ckiej w Wiedniu, Rotlientlmrnistrasso N. 15 bezpłatne. 2693 8—1(1

Jest do sprzedania 2873 2—3

DOM NOWY
położony przy gościńcu o pOł ćwier 
ei mili od miasta Rzeszowa, w kt<> 
rym Bię znajdują 4 pokoje, obszerna kuchnia 
spiżarnia, piwnica, stajnia na 5 krów, wozownia 
i drewutnia, wszystko w najlepszym stanie, 
morga ogrodu warzywnego, w którym 60 szc/.ep- 
ków w najlepszych gatunkach.

O warunkach sprzedaży można się dowiedzieć 
n p. F e r d y n a n d a  S c h a i t r a  w Rzeszowie.

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych 
Dra. C H ABLE  w Paryżu rue Viviennc, 36.

Skuteczność 9yropu 
rośliuuego bezmerkurjal-i 
nego przeciw liszajom

____________   sylilitycznym ranom, za-
nieczyszczeuiu krwi, tak stanowcza się okazała 
że ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich stron świata jak najzaszczytniej 
popiera. 2393 23—24

O E P U R A T I F  
o,, SANG

L. 2527. 2918 2—3

Pierwsza węg. galic. kolei żelazna.

P L U S  D E

CO PA H U
Przyjemnego smaku •ai 

w swcin działaniu łago­
dny 9yrop Cytrynianu

___________________ żelaża Dra. Chable do
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia , w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa- 
wy z rzędu lekarstw wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi są : rzerzączki, uplawy, osłabienie ka­
nału, otoki pęchorza.

Z powyżej wymienionemi, s p e c y f ic z n e m i 
środkami, łączy się jeszcze maść przeciw li 
szajowa preperacja do kąpieli mineralnych 
,B airs m ineraui), maść przeciw hemoroidalna, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra 
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kullaka, 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. 
W Warszawie w składach materjałów apte­
cznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Obwieszczenie
wzglądem dostawy drzewa opalowego, potrzebnego dla

ruchu na linii galicyjskiej.

Dla Jimi P r z e m y ś l - S z c z a k t ó r e j  otwarcie 
z końcem tego roku ma nastąpić, potrzebną jest na 
czas roku jednego dostawa drzewa opałowego trzy 
stopy długiego w ilości około 5.000 sągów- Dostawa ta 
uskutecznioną b y e  ma w ten sposób, przed rozpoczęciem ruchu, które 
w żadnym razie przed grudniem r b. nie nastąpi, około 800 sągów 
a następnie co miesiąca 400 sągów drzewa opałowego dostawić należy.

Mający chęó ubiegania się o dostawy całej powyższej ilości lub części tego drzei™ > mogą 
zasięguąó bliższych wiadomości względem podania oferty i warunków dostawy w biurze Inspekcyi bu­
dowy le j  węg. galic. kolei żelaznej w Przemyślu ]ub w biurze Dyrekcyi w Wiedniu. Pisemne oferty 
opatrzono marką stemplową na 50  centów, opieczętowane i z napisem na kopercie : ,,Oforta na drzewo
opalowe" przyjmowane będą w spomnianoto b i u r z e  D y r e k c j i  w  W i e d n i u ,  ( M a r i a h i l f e r s t r a s s e  
N r o  1. a . )  d o  d n i a  2 0  W r z e ś n i a  r .  b .

W  Wiedniu, w wrześniu 1871. Od Dyrekcji.

Udziałowe kwity
NB.

na dziesiątą część ces. tureckiego 400 frankowego losu premiowego
^  po 12 a. W.

Najbliższe ciągnienie nastąpi
j u ż  1 .  p < l / i i z i > ' r i i i f > f  r .  b .

Główna wygrana 3 0 0 .0 0 0  frank, w zlocie.
Odkupuje po kursie dziennym. Emitowane i do nabycia za nadesianiem gotówki u

Oesterreichische Central-Bank, W'en- im Eisen Platz N. 3.
Nasz K A N T O R  W Y M IA N Y  trudni się zakupnem i sprzdażą Wszelkiego rodzaju efektów państwowych i przemy­
słowych, monet złotych i srebrnych, banknotów i dewiz, ściśle podług dziennego kursu.

Zlecenia na c. k. giełdę załatwiają się najściślej. 2892 3—10

Wydawca i właściciel Jan Dobrzańiki. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej 4 pod zarządem a . Skerla.


